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■Wydział Prasowy Ministerjum Spraw 
Zagranicznych kom unikuje: Na protest
delegacji naszej w Baranowiczach z powo­
du  odcięcia jej od komunikacji z Warsza- 
wg nadeszła następująca odpowiedź:

„W arszawa Minister Spraw Zagranicz­
nych Sapieha.

2 sierpnia. Protest zawarty w komu­
nikacie delegacji panów datowany z Bara­
nowicz dziś rano jest rezultatem  pożało­
wania godnego nieporozumienia. Rząd ro­
syjski zgoła nie chciał przeszkadzać kore­
spondencji W aszej delegacji z Waszym 
Rządem, lecz chciał tylko zwrócić uwagę 
W aszej delegacji na właściwo brzmienie 
naszych żądań, które dotyczą nietylko 
przedstawienia dostatecznych pełnomoc­
nictw pochodzących od centralnego Rządu 
polskiego, ale także odnoszą się do zakre­
su  tych pełnomocnictw, które powinny o- 
tbejmować również rokowania pokojowe. 
Nigdy nasz rząd nie chciał i  n ie chce po­
gwałcić prawa"W aszej delegacji swobodne­
go komunikowania się ze swoim rządem. 
Komisarz ludowy dla spraw zagranicznych 
C7,iczerin“.

Wydział Prasowy Ministerjum Spraw 
Zagranicznych kom unikuje:

Rzad polski otrzymał w ciągu nocy ra- 
djo od "delegacji wysłanej do Baranowicz, 
która zawiadamia, że dowódca frontu so­
wieckiego oznajmił jej, iż rząd sowietów 
żad,a równoczesnych rokowań o zawiesze­
nie broni i o pokój, przyozem proponował 
dzień 4 sierpnia, jako datę rozpoczęcia ro­
kowań w Mińsku, żądają® równocześnie 
przysłania na tę datę nowej delegacji zao­
patrzonej w odpowiednie pełnomocnictwa, 
któraby była upoważnioną do rokowań po­
kojowych. Jest rzeczą widoczną, że rząd 
sowietów chce rokowania o zawieszenie 
bioni przedłużyć w nadziei opóźnienia po­
mocy naszych sprzymierzonych. Oczywi­
ści© data 4 sierpnia jest nierealną, ponie­
waż jest fizyczną niemożliwością, aby de­
legacja zaopatrzona w tak  szerokie pełno­
mocnictwa, jak tego domaga się rząd so­
wietów, mogła być na czas przygotowana i 
mogła przy b raku  komunikacji przyjechać 
do Mińska. Zresztą Rząd musi oczekiwać 
przed wysłaniem nowej delegacji sprawo­
zdania delegacji poprzedniej. Szczegółowy 
komunikat w tej sprawie będzie jeszcze 
wydany.

Ze zrozumiałą niecierpliwością cały ogól 
p o k k i oczekiwał wieści z Baranowicz o wyni­
kach rokowań irozejmowych. I dziwiliśmy 
się, że nasza delegacja rozejmowa znaku życia 
nie daje, jak gdyby znalazła się w jasyrze. 
Okazuje się z wyżej podanej depeszy, iż w 
rzeczy samej pobyt naszej delegacji w Bara­
nowiczach nje różnił się od jassyru. Delegacji 
naszej popr0stu n/e dano możności komuni­
kowania się ze 8Woim Rządem! Cziczerim bą- 
jja obłudnie o „nieporozumieniu". W istocie 
nie było tu „nieporozumienia", lecz umyślne i 
planowe ze strony władz sowieckich dążenie 
do pi .rżenia sprawy, do zyskania na cza­
sie.

2ia wola Rządu sowieckiego przejawiła 
się w sp o só b  jaskrawy. Przypomnijmy sobie 
daty — a z osławienia okazuje się jasno, 
jakie były rzeczywiste zamierzenia bolszewi­
ków. 22-go ub. miesiąca Rząd .polski wysyła 
do Rządu sowieckiego rskrówkę z propozycją 
rozejmu. Rząd sowiecki odpowiada 25-go, 
przyozem wyznacza termin rokowań na 30-ty. 
Zarazem Rząd sowiecki władze
wojskowe, że przewlecze rokowania o rozejm
do 4-go Sierpnia. A w ^  W *  P o ­
ciągając sprawę w taki sposób, zy w ał pra­
wie dwa tygodnie.

O co mu chodziło? O czywiście o to, aby 
nie zaprzestawać działań wojennych, a y, po­
zornie zgadzając się na rokowania rozejm-owe,

mieć dosyć czasu dla posuwania się w głąb 
Rzeczypospolitej.

Postępując w ten sposób, bolszewicy są 
wierni duchowi i literze przykazań ściśle mi- 
l-tarystycznych: przeciwnika pognębić, — sko­
ro się ma powodzenie, to powodzenie to uzu­
pełnić, rozszerzyć, wzmocnić, — zdobyć jąk­
ną jwięcej rękojmi dla dyktowania warunków 
pokoju.

Obłuda bolszewicka ujawnia się w całej 
pełni. Przypomnijmy sobie, jak ostro swego 
czasu bolszewicy napadli na Rząd polski za to, 
że nie zgadzał się na zawieszenie broni i do­
magał się przystąpienia odrazu do rokowań 
pokojowych. Pisali wtedy, że odpowiedzial­
ność za przelewaną niepotrzebnie krew spada 
na Rząd polski, bo co do nich, to nie chcieli­
by przedłużać walki ani o jedną chwilę.

A teraz, kiedy powodzenie im sprzyja, 
nic sobie z przelewanej niepotrzebnie krwi nie 
r bią — pozornie zgadzają się na rozejm, w 
rzeczywistości zaś sabotują go z butą zatwar­
działych militarystów.

A najobrzydli.wszem w tern wszystkiem 
jest nieskończona obłuda tych godnych następ­
ców carskiej dyplomacji. Swego czasu nie 
szczędziliśmy osi rej krytyki naszemu Rządowi 
za jego sposób postępowania w sprawie roko­
wań pokojowych z Sowietami. Ale metody 
sowieckie okazały się stokroć gorsze. Rząd 
polski wyraźnie powiedział: imejm uważam
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nia pokojowe. A dąży się do — opanowania
Polski...

Gdyby zaś tego celu bolszewicy dopięli, 
to jasną jest rzeczą, że wówczas przestaliby, 
mówić o — pokoju. Z Polski uczyniliby pro­
wincję sowieckiej Rosji, preyraens, aby uła­
twić sobie zadanie i nie wchodzić w kolizję z 
Niemcami — uprzejmie zgodziliby eię na za­
branie przez Niemców Górnego Śląska, Pomo­
rza, a zapewne i Poznańskiego, hiedanmo 
świeżo wydana odcawa komunistów polskich 
powiada, że z sowiecką Polską sowiecka Rosja 
„bez trudu" zawarłaby „pokój". ’Wiemy, jak 
to Rosja zawierała „pokój* z ikrajami, które do 
siebie w c ie la . Nibinaatej robiłaby „pokóf z 
Polską „czerwona" airmja Trockiego i BrusJJo- 
wa na gruzach naszej niepodległości—

Jakaż teraz wytworzyła się sytuacja? Za- 
wdjdły nadziejo na rozejm. Musimy dalej się 
krwawić — ale niewolno nam. kapitulować, 
niewolno zdawać się na laskę 1 niełaskę wro­
ga, opętanego szalem narzućania swojej wolt 
światu, a w stosunku do nas podtrzymującego 
wszystkie uroszccenia caratu. Tu już nie cho­
dzi o takie czy inne rozwiązanie sprawy „kre­
sów", nie chodzi o mocarstwową rywalizację 
ozy o inną jakąkolwiek szczegółową sprawę. 
Tu chodzi o nasz byt jako państwa niepodle­
głego.

Niewolno nam zaniedbywać niczego, co 
daj© jakąkolwiek podstawę dla pokoju. Dla­
tego Rząd nasz winien wyznaczyć jaknajrych- 
leszy termin dla wseczęda rokowań. Powi­
nien jednocześnie wobec całego świata posta­
wić pod pręgierz Sowiety za ich nieposkro­
miony miłiitaryzm i drapieżną zaborczość. Ja­
kiekolwiek były winy i błędy naszych Rzą­
dów — to, co teraz czyni Rząd ©ciwiecki, jest 
podłam znęcaniem eśę nad Eolską i zamachem 
na jej by t

świadomość tego powinna stokrotnie 
•zwiększyć nasze siły. Nie ugniemy się i ole 
ulegniemy. Nie staniemy się prowincją ro­
syjską. Ni© damy Warszawy, nie damy Pol- 
skil Żadnych ofiar niewolno nam szczędzić, 
aby wroga przepędzić i byt i niepodległość 
P( j:k i oaalićl

za niepotrzebny — a na inne miejsce rokowań 
poza iBorysowem nie zgadzam się. Było to 
niemądre, ale nie było oszustwem i podstę­
pem. Cóż zaś czyni Rząd bolszewicki? Zga­
dza się na rozejm, ale wszystko czyni, aby on 
nie doszedł do skutku.

W prasie socjalistycznej fr*ncuskf<ej i an­
gielskiej czytaliśmy wyrazy uznania, ba, na­
wet zachwytu dla bolszewików, as tak wspa­
niałomyślnie i rozsądnie zgddzili się na ro­
zejm. Ba, nietylko socjaliści, ale nawet taki 
reakcjonista jsk Gassagnac podniósł z uzna­
niem postępowanie bolszewików, dobre z nie­
go wyciągając wróżby dla sprawy pokoju. 0- 
ikaizało s'-ę jednak, że bolszewicy — starym 
obyczajem rosyjskiej dyplomacji — chcieli 
tylko zamydlić oczy Europie, nie tracą* je­
dnak ani na chwilę z oczu swoich wojennych 
celów.

Szczytem obłudy i dyplomatycznego ma­
tactwa jest zrywanie rokowań irozejmowych 
p*d tym pozorem, że Rząd sowiecki dążył do 
jednoczesnego prowadzenia rokowań rozejaro­
wych i  pokojowych. Jeżeli tak — to dlaczego 
tego odrazu nie powiedział? Przecież bolsze­
wicy dobrze sobie z tego zdają sprawę, że ro­
kowania o rozejm 1 o pokój to sprawy zgoła 
różnego porządku, że pod wszystkiemu wzglę­
dami wymagają odmiennego traktowania. 
Rząd sowiecki żąda, aby do Baranowicz posła­
no parlamentarzy — a więc delegatów cał­
kiem specjalnego rodzaju, a gdy 6ię mu posy­
ła parlamentarzy, których jedynem zadaniem 
może być tylko układanie się o rozejm, udaje 
zdziwienie, że oni nie chcą z nimi mówić o 
pokoju!

Ceł bolszewików jest jasny: chodzi im o 
miezaprzeslawanie działań wojennych, o wyzy­
skanie swoich zwycięstw na to, aby Polskę 
mieć w ręku. Marzą oni o zyskaniu na cza­
sie, aby pokój Polsce dyktować w — Warsza­
wie... Ale wobec Europy trzeba wdziewać 
maskę, znowu za przykładem carskiej dyplo­
macji. Nie można zbyt otwarci© zdradzać 
swoich ultra - militarystyczoych uroszc-zeń. 
Dlatego stawia się niemożliwe żądanie, aby 
już dziś, 4-go, bez rozejmu zaczęły się rokowa-

Wskazania ila  towarzyszy w misjsccweśclash, 
zajętych przez bolszewików.

1. W ojna ze strony Rosji sowieckiej 
ma wyraźny charakter najazdu na Polskę.

, Zasady komunistyczne, w imię których. Ro- 
j sja sowiecka rzekomo toczy walkę, w ni- 
| czem nie zmieniają najezdniczego i zabor­

czego charakteru wojennej akcji sowiec­
kiej. . W  swojej polityce^ zewnętrznej zwy­
rodniały komunizm rosyjski idzie w ślady 
zaborczej polityki carskiej. Obecnie Rosja 
sowiecka dąży* do odbudowania państwa 
rosyjskiego w granicach jeszcze większych 
niż za czasów carskich. Pragnie ona Pol­
skę wcielić do państwa rosyjskiego, ewen­
tualnie podzieliwszy sie nią z Niemcami.

2. Dlatego — dopóki z Rosją nie bę­

dzie zawarty pokój na zasadach wolnych od
imperialistycznych uroszczeń toczyć musi­
my z Rosją sowiecką bezwzględną walkę 
obronną. •' • . ,

3. W  miejscowościach zajętych przez 
najazd bolszewicki, P. P> musi _ prowa­
dzić politykę wrogą okupacji i  najazdowi. 

| Celem je | musi być przyczynienie się ze 
i wszystkich sił do złamania tego najazdu.

4- W  miejscowościach tycn P. P, S- 
i staje się organizacją tajną. Nie bierze cna 

żadnego udziału w bolszewickich rządach, 
nie wchodzi w żaden kompromis z narzu- 
oonemi przez najazd władzami, bojkotuje 
instytucje, opierające się na cudzoziem-
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skich bagnetach i pod komunistycznemu 
pozorami narzucające nam dawną niewol­
niczą zależność od Rosji, v

5. Przeminą ci zaborcy, jak przemi­
nęli inni — robotnik i włościanin polski 
obronią niepodległość swojej Rzeczypospo­
litej i stworzą na ziemi polskiej socjalisty­
czne współżyć!^ nie ha  knucie i obcem ja­
rzmie, lecz na wolności i twórczej pracy 
polskich mas pracujących oparte.

Bezwzględna więc negacja bolszewic­
kich rządów i walka z bolszewickim naja­
zdem — w imię Niepodległości socjalizmu

Reakcja rosyjsko - niemiecka.
Rząd niemiecki ogłosił w Prusach 

Wschodnich stan oblężenia w celu zbezpiecze- 
nia ścisłej neutralności Niemiec i przeszko­
dzenia tworzeniu wojsk kontrrewolucyjnych. 
Wysoki komisarz rządowy otrzymał pełnomoc­
nictwa do zawieszenia wolności zebrań prasy 
i strajków.

W związku z tem donaił „Preiheit", ie 
reakcjoniści rosyjscy intrygują w celu wciąg­
nięcia rządu niemieckiego w wojnę przeciwko 
Rosji Wzamian za pomoc Niemcy mają o- 
trzymaó Poznańskie.

Podobno oficerowie niemieccy towarzy­
szyli szefowi angielskiej misji militarnej gen. 
Neil Malcoim'owi do Warszawy w celu orga­
nizowania pomocy dla Polski. Rząd niemiecki, 
zapytany w tej sprawie, zachowuje milczenie.

Burcew przebywa w Berlinie, prowadząc 
rokowania z wyhitnemi osobistościami woj­
skowemu

„Prawda* donosi, te Wrangel jest w sta­
łem porozumieniu ze sferami wojskowemi 
Niemiec i zwolennikiem orjentacji niemiec­
kiej.

Serroti o Rosji.
Podaliśmy już wrażenia redaktora wło­

skiego organu socjalistycznego „Avanti“ z 
pobytu w Rosji podług wiadomości z buriua- 
zyjnych gazet zagranicznych. „Avanti“ za­
mieszcza jednak listy Serratiego % Moskwy, 
utrzymane w innym tonie, aniżeli podawały 
wspomniane gazety. Listy te przeszły przez 
kontrolę francuskiego ministerjum spraw za­
granicznych, które streściło niektóre ustępy, 
niektóre zaś pozostawiło w brzmieniu dósliow- 
nem. „Humanitć", przytaczając wrażenia Ser­
ratiego z „Avanti“ nazywa je entuzjastyczne- 
mi, trudno jednak doszukać się entuzjazmu w 
słowach poniższych.

Sarrati twierdzi, że można uważać rzą­
dy sowieckie za utrwalone. Ludność robotni­
cza jest przekonana, że rządy te umożliwiły 
Rosji przetrzymać najgorszy okres. Komuniści 
czynią największe wysiłki dla obrony rewolu­
cji przeciwko wrogom i dla utrwalenia jej 
za pomocą organizacji produkcji przemysłowej 
i  podtrzymania produkcji rolnej, o ile to tylko 
możliwe w tak wyjątkowych warunkach.

Zwiedzając Potrograd Senrati przekonał 
się o całkowitej zgodzie, panującej między 
parłamente)® (? Chyba Centralną Radą Komi­
sarzy P. R), a organizacjami zawodowemi; 
komitety fabryczne, zdają się zmierzać do no­
wej formy rganizacyjne], która unikałaby błę­
dów poprzednio dokonanych w ten sposób, że 
kierownicy fabryk musieliby przyjąć na siebie 
odpowiedzialność' za działalność fabryki i jej 
produkcję. Komitety miałyby prawo kontroli 
pod bezpośrednim nadzorem związku zawo­
dowego.

Rewolucja, przechodzi najtrudniejszy okres

Pini; l i r a .
Lotniku polski! Polski Guynemerze! 

Dokąd zapędzą się losy? Zachciało oi się 
być Ikarem helleńskim? Chciałeś niebo 
przebić ostrzem ptaku twego i u słońca za­
palić nową pochodnię Prometeja? Chcia­
łeś widzieć, czego nasze nie widzą oczy, 
chciałeś słyszeć orłów rozmowy i obłoków 
samotne gonitwy, chciałeś tajemnice po­
siąść burzy i pogody, Boreasza podpatrzeć 
złośliwość i Apollina się rvdwanowi po­
kłonić.

W imieniu Polski!
Nie pytałeś czy ptak twój mocny, czy 

wytrzyma drogę. Cudzoziemiec ostrzegał: 
nie jedź, twój motor zepsuty, zużyty, zmę­
czony. On nie pojechałby, gdyby był to­
bą. Nie pytałeś. Może miał słuszność on 
cudzoziemiec, który tylko rozumu pyta o 
rady i wątpienie rozsiewa przy pomocy lo­
giki i tabliczki mnożenia. Ty byłeś rodem 
z „Ody do Młodości". Ledwoś mówić u- 
miał, już śmiałeś się z rozumu i płynęłeś 
tam „kędy wzrok nie sięga". Siadłeś tedy. 
Uważałbyś siebie za tchórza i za zdrajcę, 
gdybyś był posłuchał cudzoziemskiego in­

jest przykazaniem obowiązującem wszyst­
kich P. P. S-owców na ziemiach naszych.

Na wćzorajszem posiedzeniu swojem 
C. K. W. uchwalił wezwać wszystkie orga­
nizację robotnicze do urządzania wieców i 
zebrań celem zaprotestowania

przeciwko rozmyślnemu i celowemu 
przedłużaniu wojny przez Rząd sowiecki — 

przeciwko dążeniu Rządu sowieckiego 
de zapanowania nad Polską i  narzuceni u 
nam siłą bagnetów władzy rosyjskiej lub 
przez Rosję ustanowionej.

kitdy trzeba odbudować kraj, a brak jest wielu 
elementy dla tej odbudowy. Są gotowe pro­
jekty odbudowy, pracuje się z niesłychaną 
wiarą w celu nadania realnych kształtów ma­
rzeniom komunistycznym. Biura różnych Ko­
munistów zawalone są tablicami statyśtyezirt- 
mi, diagramami, projektami, studiami wszel­
kiego rodzaju. Byli skazańcy polityczni, wy­
gnańcy z Syberji, robotnicy i inteligenci, prze­
mienili się w techników komunistycznych, zo* 
stałi szefami, biurokratami nowego porządku.

Praktyka jest siłą rzeczy bardziej trudna, 
aniżeli teorja. Wiele fabryk jest zupełnie nie­
czynnych, lub pracuje b. mało. Moskwa, a 
zwłaszcza Petrograd żyją w oczekiwaniu ner­
wówom i wskutek tego w zupełnej prawie 
bezczynności.

Wiadomości o epidemiach, o straszliwej 
śmiertelności wśród dzieci, o głodzie i t. p. są 
to złośliwe wymysły.

Ludność miejska otrzymuje dostateczną 
ilość żywności, na którą składają się: racja 
chleba, ryba słona, herbata, trochę masła 1 
tłuszczu, niekiedy kawałek mięsa. Jodynie 
dzieci korzystają -z mleka.

Praca oświatowa jest imponującą: przy­
tułki dla dzieci, żłobki, kursa‘ dla dorosłych, 
szkoły zawodowe, kursa wyższe dla „oficerów 
fabrycznych" i t. p. .

Armja czerwona dokonywa cudów i jest 
w istocie najlepiej zorganizowaną siłą. Woj­
ska te są brdziej dyscyplinowane , amiżeli 
armje kapitalistycznych państw Zachodu- Ma- 
terjału wcjenego dostarczają nielylko fabryki 
miejscowe, ale także zdobycz, uzyskana na 
nieprzyjacielu. „Anglja" jest naszym głów­
nym dostawcą — oświadczył Karbin, pokazu­
jąc zapasy sucharów, konserw, mundurów an­
gielskich i amerykańskich.

Niema oficerów niemieckich w armji ro­
syjskiej. Wszyscy wyżsi oficerowie są czysto 
rosyjskiego pochodzenia. Niektórzy z nich są 
z armji carskiej, niektórzy pochodzą z klasy 
robotniczej. Oficerowie niemieccy znajdują 
się w armji polskiej (?) i finlandzkiej.

Najście wojsk Kołczakowskich i rabunki, 
dokonane na ludności, nawróciły włościan na 
zwolenników bolszewizmu. Włościanie nie 
odróżniają między posiadaniem ziemi i zużyt­
kowaniem jej i nie przypuszczają nawet, że 
nie wolno im odstępować swym dzieciom w 
dziedzictwo ziemi.

Pozatem włościanie są uprzywilejowani w 
stosunku do robotników, ponieważ, aczkolwiek 
włościanie obowiązani są odstępować część 
produktów rolnych państwu, mogą jednak u- 
prawiać spekulację na pozostałej części pro­
duktów.

Rząd sowiecki, pragnąc znieść spekulację, 
zmuszony był jednak zamknąć oczy na fakt jej 
istnienia (!).

Cena chleba wynosi w Mosifcwie 2000 rb.

struktora. Poleciałeś. Kazali ci badać te­
ren, szukać wroga, nosić rozkazy, bić się 
z nieprzyjacielem w powietrzu i na ziemi. 
Nie pytałeś o zmęczenie, byłeś wszystkiem, 
czem los kazał: pilotem, wywiadowcą, 
śmierć niosłeś i  zniszczenie. Potykałeś się 
z silniejszym od siebie przeciwnikiem. 
Miałeś przeciwko sobie niemieckie, jakże 
silne i doświadczone gołąbki czarno-białe! 
Nie dałeś się. Zatłukli ci pilota. Zająłeś 
jego miejsce.

Aż przyszła chwila, kiedy motor twój 
działać przestał. Runąłeś i nie stało cię.

Chciałeś być równym Guynemer‘owi. 
Ten młodzieniec zginął na froncie francu­
skim, licząc lat dwadzieścia i jeden. Miał 
dwa lata służby za sobą. Miał w., liście 
służby pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt znisz­
czonych, strąconych aeroplanów niemiec­
kich. Miał sławę najpierwszego bohatera 
nielylko śród swoich ale i u wroga. Miał 
piersi pokryte wszystkiemi odznaczeniami 
wszystkich armji zjednoczonych. Wróg 
szanował go i pisał o nim hymny pochwal­
ne. Był to cichy, zamknięty w sobie, skro­
mny chłopiec, bożyszcze rodziny, jedyny 
syn starego już ojca. Wiedział co go cze­
ka. Rzadki był ten lotnik, któryby nie 
wiedział, że o życiu swojem tyle wie tylko,

za pud podług ustanowionej taksy, a w sprze­
daży kosztuje kito chleba 800 rb.

Spekulanci oprócz tego gromadzą pienią­
dze papierowe.

Przedstawiciel sowietów w Rzymie.
„Avanti“ donosi, że dzięki staraniom po­

słów socjalistycznych Gtelitti i Sforza zgodzili 
się na zamianowanie iaż. Wodowozowa chargS 
d‘affaies w Rzymie.

„Avanti“ dodaje, że nominacja ta ozna­
cza uznanie faktyczne rządu sowietów.

Sowiety a Szwecja.
Inż. Łomonosow, przedstawiciel fcomisa- 

ijatu dróg i komunikacji, otrzymał pełnomoc­
nictwa do udania aię do Szwecji dla zakupu 
znacznej ilości lokomotyw szwedzkich f ame­
rykańskich, płatnych w złocie.

Skąd sowiecki zabezpieczy! sobie na 
prżeeiąg 7 lat wyłączne prawo nabywania pro­
dukcji wielkiej fabryki szwedzkiej.

Dwie noty Azarbejdżanu.
Delegaci republiki Azarbejdżan przedło­

żyli konferencji w Spa dwie noty w sprawie 
położenia swego kraju. ,

W pierwszej nocie delegaci uskarżają się 
na rządy bolszewików, którzy obiecali usza­
nować niepodległość republiki, a tymczasem 
uciskają ją za pomocą teroru i morderstw. 
Rozstrzelano ministrów, inteligentów, zapro­
wadzono rekwizycje i zabrano ludności wszy­
stko, co posiadała, nie płacąc nic wzamu^i. 
Pod pretekstem zapotrzebowania nafty, tłóma- 
czą się, że zmuszeni byli zająć Baku. Ale rząd; 
Azarbejdżanu był gotów w przededniu inwa­
zji bolszewickiej do kraju, zawrzeć z nimi u- 
mowę i dostarczyć tyle nafty, ile tylko im po­
trzeba było. Ze wszystkich stron kraju docho­
dzą wiadomości o powstaniach przeciwko bol­
szewikom.

Nota prosi o pomoc dla uwolnienia kraju 
od bolszewików.

Druga nota domaga^ się prawa udziału 
przedstawicieli Azerbejdżanu w mającej się 
odbyć konferencji londyńskiej.

że je w każdej oliwili stracić może. Szedł 
na każdą wyprawę jak na bal. Szedł zwy­
ciężać. Wiedział, że i śmierć jego tylko 
zwycięstwem będzie. Pewnego dnia zgi­
nął nad brzegiem Bałtyckiego morza, ślepą 
ugodzony kulą. Jeden ze znakomitych pi­
sarzy ̂  francuskich stał się jego biografem.

Ty nie będziesz miał biografa. Pocho­
wano cię w ziemi od wroga zajętej. Kto 
wie czy grób twój odszuka matka, która 
cię ojczyźnie dala. Która cię rodziła, pie­
ściła, hodowała, dala ci serce czujące i ro­
zumki wolę. X gdyś już był odchowany, w 
całej pełni zdrowia, w całej krasie cnoty 
młodzieńczej odwagi i szczerości i przy­
wiązania do dobrej sprawy i ■wierności raz 
ślubowanym przyrzeczeniom — poszedłeś. 
Dokończyła twego wychowania obywatel­
skiego sławna kompania rycerska P. O. 
W. W sercu miałeś te litery i obraz więź­
nia, oo pruskie w Magdeburgu dźwigał kaj­
dany.

Przyszło Wyzwolenie Nanodlu a dla 
ciebie, młodzieniaszku, zaczęła się służba 
w szeregu. Poszedłeś. Po sześciu mie­
siącach byłeś już oficer :m-

Zostałeś czem byłeś. Nie jadła cię 
pycha, ani nęciła swawola. Nie należałeś 
do zawadjaokiej karcianej kompanji. Uczy­

kontec wszelkiej możliwości szybkiego zawar­
cia pokoju z Rosją. Ale, aczkolwiek Polacy 
bezwątpienia sprowokowali represje, armje 
rosyjskie nie są uprawnione do szukania cze­
gokolwiek w Warszawie".

EMILE VEHUAEREN.
— o—

fiasma snirosp.
Z bliskiego cmentarza szczury 
w samo południe 
chroboczą w dzwonie u góry.

Serca trupów podarły zębami
i  tyją tych serc wyrzutami.

Czerwia zjadły, co wszystko pożera, 
a ich głód nie umiera.

To szczurzy h&f,
co zjada świat 
od stóp do głów.

A kościół? Uroczysty był, ogi\. 
pełen wiary biedaków niezłomnej 
i oto jest upadły 
od chwili, kiedy szczury 
hostję pojadły.

Runęły * granitu blcćĄ- 
złote wnęki -—rów g k b k tt
pustką otwarty;
ściany chwałą przyzywną nJe świecą; 
pilastry, sklepienia, chóry 
w dół lecą.

A szczury —
pożafty aureol łaskjv
i skrzyżowane
rę«*e wiary w jutra blaski,
i moc czułości mistycznych
z głębi oczu ekstatycznych,
i warg modlitwy pieszczotę,
na usSt nędz kładącą pooałudkl dote.

łeś się i ćwiczyłeś siebie i swego pilota. 
Poznałeś jego budowę: jego anatomję, je­
go fizjologję. Zdawało oi się, żeś jego du­
szy poznał tajemnice. Nosił cię ku prze­
stworzom poprzez zwały chmur „kędy 
ludzka myśl nie sięga".

Gdy wracałeś z karkołomnej wypra­
wy tyle radości biło z oczu twoich, że naj­
bliższym wydawało się, iżeś Boga samego 
oglądał. Nieba widocznie mówiły ci, abyś 
trwał dalej, posłuszny rozkazom wodza 1 
sumienia własnego.

Dziś nie mamy ani ciebie ani ptaka 
twego. I jego i twoja tajemnica spoczęły 
w dalekiej ziemi. Może porzuciły to, co w 
tobie było śmiertelne i zawisły nad nami 
w obłoku różowym co ku zwycięskim nas 
prowadzi brzegom?

Może z tej wielkiej miłości, która by­
ła powietrzem duszy twojej, a którą pro­
mieniowałeś wokół na towarzyszów i pod­
władnych — w yrośn ie  inny podobny tobie 
syn Dedalowy? Może nie zginie z tobą 
twoja tajemnica?

Lotniku Polski! Ikarowy potomku, co 
u A p o lli n o w eg o  woza zapalać chciałeś pol­
ską pochodnię!

S. P.

I ita sorawy ras

Strajki w Rosji.
„Krasnaja Gazeta" w Petrogradzie dono­

si, ie w ciągu czerwca było w fabrykach una­
rodowionych 217 strejków, z  których 20 miało 
przebieg gwałtowny i  zostało przerwanych pod 
wpływem groźby wysłania opornych robotni­
ków na roboty przymusowre.

Sowiety uchwaliły urządzić dla robotni­
ków konferencje obowiązkowe, na których 
mają być wyjaśnione dobrodziejstwa ustroju 
sowieckiego. Za czas trwania konferencji ro­
botnicy mają otrzymać wynagrodzenie, jak za 
czas pracy.

Głos „New Statesman".
Tygodnik socjalistyczny pod powyższym 

tytułem, nieprzychylnie usposobiony dla Pol­
ski, pisze rn. in. na wiadomość o przyjęciu 
przez Polskę warunków rozejmu Lloyd Geor- 
ge‘a: „Warunki te są tego rodzaju, że jeżoli 
rząd sowiecki ma szczere życzenie zawarcia 
pokoju, przyjąć je musi jako podstawę do ro­
kowań. ...Chodzą słuchy, że Moskwa ma od­
rzucić warunki Anglji i że rozkaże armji czer­
wonej pochód na Warszawę, by tam zaprowa­
dzić rząd komunistyczny.

Nie wierzymy w to, dopóki nie będziemy 
zmuszeni w to uwirzyć. Ale gdyby tak było 
w istocie, nie będziemy się sprzeciwiali — i  
spodziewamy się, że angielscy politycy z obo­
zu liberalnego i  robotniczego również nie 
sprzeciwią się — żadnym środkom, jakie rząd 
angielski uchwali dla poparcia Polski. Żało­
walibyśmy nieskończenie, gdyby doszło do ta- , 
kiej ewentualności, ponieważ oznaczałoby to i

Szeaurzy huf
pożarł miasteczka całe w okolicy__
od stóp do głów 
jak spichrz pszenicy.

Prócz tego,
gdy teraz biegą1
szalone głosy dzwonów, czy podzwonna

żale,
krzycząc litości, lub jęcząc podzięki, 
wyjąc ponad duchami 
i chłonąc w siebie ech ryczących dżwfokf— 
nikt ich nie słyszy, nikt nie uldaa wcale,
bo nad polami ——
na długi czas
ich dusza zaślepia wraz.

I jedynie z cmentarza pobliskiego snszury, 
mt Anioł Pański ciągnąc za sznury, 

u . i dygotaniem dzwon budzą u
góry.

Przełożyła z francuskiego 
Zofja Wojnarowska.

Książk i  nadesłane.
Plan rozwoju Zakopanego i  innych letnisk pod. 

la te ń s k ic h  — przez dr. Mieczysława Orłowskiego. 
Protokuł ankiety, odbytej w Zakopanem w listop. 
1919 z inicjatywy Min. Rob. PubL 1 Min. Zdrowi* 
Publ. — Warszawa, 1920, — Nakładem Mi.*. Bnb. 
PubL Cena 36 Mk. ,  . -
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yitak na francuskim froncie.
Nasz korespondent paryski pigysiai nam 

dzisiaj garść wycinków z prasy francuskiej, 
świadczących o zainteresowaniu, s jakiem ta 
prasa traktuje sprawy poisMe. Dawniej, t  j. 
przed kiiiku jeszcze tygodniami polityka polska 
była przedmiotem surowej krytyki % „lewej" 
■trony. Wtedy można było czytać w naszej 
prasi-e endeckiej, ie  to bolszewicy francuscy i 
inni agenci „anonimowego mocarstwa" Ł j. Ży­
dów znęcają się nad Polską. Taką w zgodnym 
chórze można czytać napaść w prasie prawico­
wej, ulicznej, bulwarowej.

Rzecz dziwna: prasa ta znajdowała się do­
tychczas i znajduje się i dzisiaj w orbicie wpły­
wów dawnego Komitetu Narodowego, dtfś no­
szącego nazwę Legacji Polskiej. Trudno wyo­
brazić •obie aby pisała oo beż wiedzy albo 
wbrew wiedzy b hatesrów pałacyku przy Ave­
nue Kleber, w którym dawniej urzędował p. 
Dmowski. Tak się z Rosją ułożyły stosunki, ie  
każde z łych pism prawicowych znajduje się 
pod opieką specjalną tego esy innego współ­
pracownika albo sympatyka Komitetu Narodo­
wego.

I tak, gdy chodzi o «pmwą polską, to „Ma- 
ttł" oznacza p. Henryka Korab-Kucharskiego, 
ołSclair" — współpracownika „Gazety War- 

JjzawBkierj" p. K. Smogorzewskiego, informa­
tion" — oznacza L. Briin'a, „Journal" — p. Au- 
bac'a (Auerbacha). Wszystkie te pisma w o- 
«ttttnich tygodniach z namiętnością zgłodniałych 
wilków, z pianą u ust rzucają się na Naczelni- 
Ika Państwa, na rząd Witos - Daszyński, na 
organizację amrji, na polski bolszewizm l t d .  
Daszyński jest „germanofilem", armja jest 
„austrjaeka", Naczelnik Państwa jest niepe­
wny pod względem uczuć pro-aljanciki«h. Da­
szyński jest także wedle „Bcho de Paris", 
przyjacielem Radka i stworzył rząd, który 
jest tylko pomostem prowadzącym do zbołsze- 
wizowania Polski, do zorganizowania Sowie­
tów. Polska, skutkiem tego, „nie chce słu­
chać rad Focha ani wskazań generała Wey- 
gand“, chce „za każdą cenę rozejmu 1 -pokoju 
■ bolszewikami". Kto takie brednie w dobrej 
pisze wierze? Kto prowadzi rękę, co takie 
popełnia łgarstwa, oszczerstwa takie ciężkie w 
dzisiejszej chwili popełnia przestępstwa?

Opinja publiczna niełyłko musi być po­
ruszona, czytając te niepoczytalne nikczem- 
cości, ale musi przeciwko nim reagować! 
'Gdzie jest rząd, który taką publicystykę tole­
ruje? Gdzie jest rząd, który takich agen­
tów opłaca? Pan Paderewski siedzi w Pary­
żu i podpisuje traktaty podziałowe ziemi pol- 
■kiej. On jest odpowiedzialny za Wszystko co 
®Bę oficjalnie w polskich dzieje delegacjach. 
Pan Zamoyski jest szefem biura prasowego, 
któremu z jego ramienia przewodzi p. Bator 
w otoczeniu wieńca gwiazd publicystycznych 
pierwszej i drugiej wielkości! Jakie instruk­
cje wysyła p. Sapieha agentom dyplomatycz­
nym? Jakie w szczególności instrukcje wy­
słał p. Sapieha agentom dyplomatycznym pol­

skim w okresie formowania się dzisiejszego 
rządu? Jaki nakazał stosunek do Naczelne- 
g) Wodza, do asramji, do przyczyn naszych nie­
powodzeń na Wschodzie?

Nieudolność, lekkomyślność w sprawach 
naszej polityki zSgimicspeą ciąży na losach 
naszych ołowianą chmurą. Op’nja nic o tej 
polityce całkowitego ale wie. Błąka się yf le- 
eie teg polityki jak czytelnik przeciętny gazety 
warszawskiej w — komunikacie z pola walki.

>W llcEbie widu frontów, na których Pol­
ska walczy o swój byt niepodległy — jest i tan 
wield i  potężny front 'polityki międzynarodo­
wej, front, na którym piętrzą się przeciwko 
nam trudności nieopisanie wielkie 1 ©oraz 
większe: lwy bry tabaki e, czapka frygijaka, 
gwiaździste niebo Ameryki—’wszystkie sztan­
dary aż do czerwonego włącznie sprzysięgły 
się przeciwko nam, grożą nam, biją nasi W 
takiej chwili występują informatorzy cudzo­
ziemców, sykofanci, oszczercy i wołają, szepcą, 
eyczą, szemrzą we wszystkich tonacjach na ol­
brzymiej klawiaturze naszej słabości: precz z 
Piłsudskim! Niech żyje Paderewski! Precz x 
Daszyńskim! Niech żyje Duiowskil 

Bo tea tylko sens mają te wszystkie wy­
cieczki prasy francuskiej. Cul bono pisze 
się te wszystkie banialuki? Kto je płaci? Kto 
je wyprasza? Cizyj interes tu w grę wchodzi? 
Interes pana Smulsldego z „Rzeczypospolitej", 
Interes pana Dmowskiego z UD wugro-szówki"?

Gpod^ stoi pan Simson- i z Królewca po 
przez Gdańsk podaje rękę panu Churchillowi 
w Londynie. Pan Churchill to był „przyja­
ciel" przeciwko panu Lloyd George‘owi. Pan 
Churchill, bowiem, jest endek londyński („en­
decy wszystkich krajów łączcie się!") — on 
rozumie dusze Dmowskiego 1 pomoże 
wbrew „anonimowemu mocarstwu", co za­
gięło parol na korespondenta „Gazety War­
szawskiej Pan Churchill chce pracować z 
Simsomdeklem berlińskim. Chce, gdy Pol­
ska zawiodła, aby Ludendorff poczdamski, ten 
dawny wróg i pogromca Frencha i Gougha na 
froncie francuskim potłukł i zdeptał .potęgę, 
której przewodzi Lud end orfo w moskiewski! 
A njoże i pan Szebeko tu swoje senatorskie 
wtrącił słówko. Poliiwanow petersburski to 
wszak dawny jego przyjaciel od Don ona. To 
wszak dawny, jeszcze z roku 1916 przyjaciel 
Polski i hr. Wielopolskiego. Czyżby ł Chur­
chill był genu ano filom, ten zacny, narodowy, 
wolny od radykalizmu, nuumnerji i żydowstwa 
Churchill? Trzeba będzie konieczni© zrewi­
dować pojęcia germauofiłsŁwa alba w innym 
niż on obozie szukać przyjaciół!

Trzeba też będzie rządowi naszemu 
przyjrzeć się bliżej działalności w Paryżu i 
Londynie naszych placówek dyplomatycz­
nych 1 w szczególności naszych biur praso­
wych.

Wrócimy jeszcze do tego przedmiotu roz­
ważań naszych. rk,

Plaga deiatorskai
Denuncjowanie naszych towarzyszy o boi­

sz© w izm stało się obecnie ulubionym koni­
kiem prasy reakcyjnej; porachunki osobiste 
na tle dawnych starć politycznych doprowa­
dza się obecnie pod pretekstem patr jo tyczne­
go nakazu obrony ojczyzny do rozmiarów naj- 
podlejszego delatorstwa.

Na czele pochodu takich denuncjatorów 
kroczy arcymistrz Andrzej Niemojewski.

W jego to „Myśli Niepodległej" pojawiła 
•ię notatka, jakoby urzędnik Ministerjum Pra­
cy i Op ieki Społecznej, to w. Witold Falkow­
ski, był komisarzem bolszewickim w sowiec­
kiej Rosji. Wiadomość tę zawdzięcza p. Nie- 
mojewski jakoby jednemu z krewnych tow. 
Falkowskiego. Cała ta wiadomość jest ordy- 
narnem oszczerstwem, mającem wyraźną ten­
dencję zdyskredytowania i zniesławienia za­
służonego Pra co wnika na niwie społecznej i 
narodowej wobec jego obecnych zwierzchni­
ków.

Cieszymy się, ^  dal nam okazję do opu-
blikowan-a zas.ug niezmordowanego bojow­
nika o pzaWa n* rodów® polskie, o wolność 
polskiej kla^y robotni-czej.

Tow. Falkowski walczy! o prawa języka 
polskiego W Mińsku litewskim na każdym 
kroku i przy każdej okazji już wówczas, kie­
dy przyjaciele P- N‘eiD(>tewsldego tacy, jak 
właściciel majątku lg'ua P- Wilhelm J«l- 
ski, jak endecy Rytw;ulsifl> Gbrąpalski i inni 
przez swoje ustępstw'11 u a rzecz rosyjskiego ję­
zyka otrzymali urzędowe miano „błagorazum- 
mych pomieszczykowS poniewai „powinujut- 
sia rasporiażenjom właeti . o wiadomości ta­
kie odsyłamy p. Nl©n»jews iego do 
nika Petersburskiego" * a Września 
0J913 roku, str. 1018.

Nikt inny, jak właśnie tow. Falkowski, nie 
ustawał w swoich zabiegach o uzys * i© pozwo­
lenia na otwarcie w Mińsku szkoły z wy lądo­
wym językiem polskim. Kooperatywy w iń- 
ftku, stanowi^©* w czasach największego uci­

sku narodowego, jedyną bodaj ostoję pol­
szczyzny na Litwie, były dziełem tow. Fal­
kowskiego. Nie było w Mińsku Litewskim po­
czynania w kierunku wyzwolenia narodowe­
go i społecznego bez tow. Falkowskiego. Je­
mu zawdzięcza swoje powstanie stowarzysze­
nie „Siła", on był duszą i mózgiem „Polskie­
go Towarzystwa Niesienia Pomocy Ofiarom 
Wojny" i nic więc dziwnego, że gdy powstał 
Komrsarjat Sowiecki w Mińsku, to Zjednocze­
nie Socjalistyczne Polskie wybrało jego na 
delegata dla obrony interesów polskich. Tow. 
Falkowski występował tam, jako członek pol­
skiego zjednoczenia i nigdy nie sprzeniewie­
rzył się sprawie polskich socjalistów. Cały. 
szereg najpochlebniejszych świadectw dla 
to w. Falkowskiego znajdzie każdy w „Kurje­
rze Litewskim", „Dzienniku Mińskim" i „No­
wym Kurjerze Litewskim", których nawet 
najzagorzalszy delator nie posądzi o bolsze- 
wizm.

Sprawa uczestnictwa Jego w komisarjacie 
była zresztą już na jego własne żądanie roz­
patrywana przez sąd honorowy w składzie pp. 
Zygmunta Rewieńskiego,. Jerzego Osmolow- 
skiego i Mieczysława Porowskiego. Sąd ten o- 
rzekł i ogłosił w „Gońcu Mińskim" z dnia 28 
stycznia 1918 r. str. 3, że „zarzuty, uczynione 
przez to pismo tow Falkowskiemu z racji peł­
nienia przez niego obowiązków w komisarja­
cie dó spraw polskich, są jednostronne i nie­
słusznie zawierają obrazę".

Nie pierwszym jest p. Niemojewski, któ­
ry fałszywą denuncjację na tow. Falkowskiego 
skierowuje do Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej. Był już taki potwarea w osobie 
niejakiego p. Prusa-Mroczkowskiego, który 
miał odwagę oskarżyć tow. Falkowskiego, lecz 
zbrakło mu odwagi stawić się przed komisją 
dyscyplinarną Ministerjum dla udzielenia 
wyjaśnień, pomimo, iż był do tego kilkakrot­
nie wzywany.

Komisja dyscyplinarna, złożona z 5 po­

ważnych u r z ę d n ik ó w  Ministerjum, orzekła w
dniu 28 czerwca 1919 r. po dokładnem rozwar­
zeniu całego materjału, ie  zarzuty, podniesio­
ne przeciwko p. Falkowskiemu z racji jego 
społeczno-politycznej działalności w Mińsku, 
są gołosłowne i nie wykazują czynów występ­
nych, któreby uniemożliwiały dalsze pozosta­
wanie jego na stanowisku urzędnika państwo­
wego. V ; : : Y t  J  g V !

Nie bronilibyśmy tow. Falkowskiego, gdyż 
on tej obrony nie potrzebuje, lecz musimy wy­
stąpić z energicznym protestem przeciwko 
podsycaniu rozpętanej orgji delatorśkiej.

Moralność społeczna ni® może ścaerpieć

niskich i podłych denuncjcntów. Jedyną dla
nich słuszną odpłatą jest pubiicma pogarda.

W końcu jeszcze jedna uwaga. W tym sa­
mym numerze „Myńłi Niepodległej" p. Niemo­
jewski denuncjuje innych jeszcze PPS-owców, 
żąda kary śmierci za wszystko, co nie trąd 
nieinojewizczyz&ą, a oprócz tego domaga się 
surowych kai za a&ecEAoi* nieprawdziwych 
wieści.

'Ponieważ cały mrmer „Myśli" roi się od 
nieprawdziwych wieści, więc może p. Niemo­
jewski odda się <k> rozporządzenia władz *$> 
do wy di, prosząc o zastosowanie względem 
siebie artykułu własnego kodeksu.

L f e ty  zAm © pyM .
(Korespondencja własna),

Po Zjeźifie Am. Prartji Socjalistycznej. — Nie­
dołęstwo KomRetu księcia Lubomirskiego dla 
Polskiej Pożyczki w Ameryce. — polsko-ame­
rykańskie podpory endecji przeciw P. P. S. — 
Socjaliści polscy w Ameryce energicznie pto- 
życzkę popierają. — Z pobyto posła tow. Ma­

linowskiego.
Chicago.

iKISika dni temu skończył w Nowym Jor­
ku swoje prace krajowy zjazid Amerykańskiej 
Partji Socjalistycznej, który obradował wśród 
normalnych już warunków i wskutek tego 
miał charakter bardziej zrównoważony, ani­
żeli zjazdy odbywane w okresach wojny.

Am. Parija Socjalistyczna, osłabiona roz­
łamami wewnętrznemu, stoi obecnie na naj­
lepszej drodze do rozwoju liczebnego i rozsze­
rzeni swoich wpływów na liczne grupy libe­
ralne, które się wyłoniły w ostatnich czasach 
dzięki reakeyjnośd rządów wilsonowskich. 
Drugi czy maik, a mianowicie wybory do kon­
gresu, oraz wyb. najwyższego urzędnika kraju, 
które rozegrają się w listopadzie tegoż roku, 
także wywarł znaczny wpływ swój na to.

Am- Parija Socjalistyczna stanęła bowiem 
wobec bliskiego problemu połączenia swoich 
sił, skupienia doookola sztandaru szerokich 
mas sympatyków, i zdobycia dla siebie miej­
sca w rządzie Stanów Zjednoczonych.

W poprzedniej korespondencji przysłałem 
Wam program Amerykańskiej Partji Socjali­
stycznej na r. 1920, oraz „deklarację Zasad" 
ruichu socjalistycznego w Ameryce.

Program jest wystylizowany w duchu bar­
dzo konserwatywnym, a jednocześnie obok te­
go programu zadecydowano przyłączyć się do 
Trzeciej Międzynarodówki, co zresztą jeszcze 
ma być poddane pod referendum partji. W 
każdym razie owo przyłącseui© się do Trzeciej 
Międzynarodówki wobec przyjętej platformy 
i deklaracji zasad byłoby 'bardzo problematy­
czne, gdyż zasadę dyktatury proiełnrjata od­
rzucano olbrzymią wielkością głosów.

***

Podczas gdy Polska musi zrealizować aż 
dwi® potyczki państwowe, P. P. P. w Amery­
ce postępuje niezbyt szybko. Winę tego po­
noś w pierwszym rzędzie Komitet główny w 
Washingtonie, którego honorowym prezesem 
jest poseł Lubomirski.

Komitet główny ze wszysfldem się spó­
źnił. Nie wydrukowano na czas odpowiednich 
plakatów, ani nalepek, ani druków agitacyj­
nych, ani kiwitarjuszy, ani wogóle mnterjałów 
potrzebnych przy tej robocie- My pozostaje­
my jeszcze ipod wrażeniem gwałtownej, hała­
śliwej agitacji za amerykańskiemu pożyczka­
mi państwowami, i spodziewaliśmy się, że Ko­
mitet Pożyczki Polstkiej w Ameryce choć w 
Yx rozwinie podobną działalność. Niestety, 
zawiedliśmy się sromotnie.

Na dobitek złego wpływy mafji narodowo- 
demokratycznej sięgają I tutaj. Ekspozyturą 
narodowej demokracji w Am&ryce, jest w 
pierwszym rzędzie przeszło sto tysięcy liczą­
cy Związek Narodowy Polski (Z. N. P.) orga­
nizacja uibeapieczeniowa i roszcząca sobie 
pretensję do kierownictwa w potokiem życiu 
pubłicznam. Zarząd centralny Z. N. P. zaku­
pił wprawdzie bomdów P. P. P. za sumę 50 
tysięcy dolarów, ale Jest to tyłfko mydlenie

\ octra. W zasadzi© Z. ił. P. praeciwdaiaJa p®-
I tyczce gdtzto m.żo i jak może, uwłaszcza ata­

kuje Wacława Sieroszewskiego, który tuitaj 
urządza Kczine wiece dla pożyceki. Urzędnicy 
Z. N. P. nawet „ iiMtoznie, aa wiecach prze* 
się urządzanych, lekceważąco traktują sprawę  ̂
tak, że ich własne oddziały w inny eh pismach 
drukują przeciw nim ostre protesty. Kota. 
PoMdąj Poayaski Państwowej w dsdehilcy 
miasta Chicago zwanej Aonowem, protesto­
wał przeciw wice-miniśtrowi Z. N. P. za stdao- 
dzenie pożj-czoe na wiecu publicznym, urzą­
dzonym 28-po maja. Macza w tej roboeie pał- 
»  1 p. SmutokFbnnkier, b. dostawca butów 
dla carskiej aamji, fundator nowego dziens.ika 
bdffartoblfelśego w Warsaaiwie.

A
Zwą Socjaiiotow Pol. aajął w tej sprarsń® 

stanowisko obywatelskie. „Dziennik Ludo­
wy" w Chicago, „Robofciik Polski", oraz 
„Dziennik Ludowy" a Detroit, energicznie ar 
gliują za pożyczną, a m biurach admintotracjd 
pootwierano stacje sprzedaży bondów P. P. P.

Do oddziałów swych wydał Kom. Pol. Po­
życzki Zw. itoc^al-stów Polski odezwy w któ­
rej między itanymi powiedziano:

^Zoxganirowany pod sztartdarem Z. S. P. 
prolsiarjat polski w Amerye© pójdzie w piet- 
wszym szeregu (iw akcji pożj-czfcawep przy­
kład dobry dając całej Poloaji amerykańskiej, 
tym zwłaszcza waiatwom, które są zamożniej­
sze i mogłyby pomoc nieść ojczyźnie bardsaiej 
wydatną. i

Od pr-acy tej pośredniej nie wolno się nom, 
świadomym oby«ateloaa ki-aju, usuwać, tem- 
berdziej teraz w okresie piwejściwwym, gdy 
od arozumienia naszych obowiązków ł ich 
apelu i ©ni a lak w iete zależy.

Jesteśmy nierozerwalną częścią narodu, 
a państwo nasze jest w potrzebie. Jeżeli chce­
my w przyszłości państww to ująć w swoje rę­
ce, jeżeli chcemy w państwie tern zaprowadzić 
rządy robotnicze, mus my w piecwasyia rzę­
dzie dopomódz, by zapanowały tam warunki 
normalne, które jedyni© sprzyjać mogą grun­
townej realizacji tuu&cgo programu."

*• «
Tow. Malinowski „"Wojtek" przeorał na­

szą rolę organizacyjną gruntowni©, i pobyt 
Jego w Ameryce dodatnio wpłynął o* pchnę- 
de  roboty naprzód z® zdwojoną energią- 
Zgromadzenia Jego pubbczae pnzyaporzą nom 
też sporo nowych członków i nowych sympa­
tyków. Szkoda tylko, ie  obowirzld seymow® 
tek rychło wezwały go 2  powrotem.

Tow. Malin owaki ni© zaniedbywał jednak 
f swoich obowiązków poselskich w czasie swej 
.podróży i objeździ© po Ameryce, bo ubierał 
maltirjały i informował się u źródeł o wie- 

* ki kwestjach, by z nich zrobić użytek po 
powrocie do Warszawy, interweniował ted w 
fciliku sprawach w Komitetach — w Paryżu i 
w Nowym Jorku

Ludzie nasi ogromnie są spragnieni żywe­
go słowa z Potoki i dlatego ni© możemy się 
pogodzić z myślą, te tow. Malinowski jut w 
połowie czerwca u*a opuścił Jedyną w tem 
pociechą jo t Jego zapewnienie, te niebawem 
przyśle nam któregoś z wyfe'tajx ĵ działaczy 
P. P. S-wych na dłuższy oikrea.

0 w g fisl dąbrowieski. -
Nasza wzmianka o tern, ie  p. Grabski ao- 

bowiąaał się w Spa odstąpić Francji produkcję 
węgła .ponad dzisiejsze wydobycie z ikopalń 
francuskich w Zagłębiu Dąbi-awsłd ern — oka­
zała się prawda. Potwierdził to wtoe-minister 
handlu i przemysłu p. Strasburgier.

Okazało się, że rząd na® dzieli kopalnie 
Zagłębia na „francuskie" i niefrmouski©, te 
z „francuskich" kopalń rząd nasz składa da­
ninę Francji, nie Ucząc się wcale ani z zapo­
trzebowaniem kraju, ani z wolą górników pol­
skich. P. Strasburgi or nie przytacza ani sło­
wa ozy rząd potoki uzyskał jakieś rekompen­
saty za mający być odstąpiony węgiel, ani po 
jakiej cenie węfpel ten ma być odstąpiony.

Ca4© to „aaSrowiąząaie się" P- Grabskiego

ma wszelki© cechy łaskawego .podarunku, u-
czynlanego w Spa dla sojusznika, któremu oto 
udało aię wymódz takiej ilości węgla od Ni*- 
mieć, jakiej się spodziewał. NI© Jest to obmy­
ślana z góry umowa handlowa, oparta na cy­
frach i uwzględniająca interesy obu stron, lecz 
szeroki gest pnzyjac^elaki p- Grabskiego.

I taiki© podarunki składa ©ię Francji w
chwili, gdy ta sama Francja główni© praycay- 
niła się do tego, i© Śląsk Cieszyński podaro­
wano Czechom.

I oto Polska pozostała be® Śląsk* Ci©-
w.yński-ogo, jodaooŁeśai® ammojszoiio ilość wę- 
glłi dostarczanego 2 Górnego Sląaka, nadoaniat 
wa waeą^tk!cgo Francuzi niśtyBao ciągnąć bę­
dą miljoaow© zyski ze „swoich" kolpałń w Dą­
browie, ale też zabiorą sobie wytwór pracy 
górnika ipatekteg® do Francji,
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A z czego żyć będzie przemysł polski, 
czem ogrzewać się będą mieszkania ludu pol­
ak: ego?

M s  2 knKBinrai nM ftnL
Represje w stosunku do klasowych orga­

nizacji robotniczych stosowane są w dalszym 
ciągu. Aresztowano kierownika i pięciu pra­
cowników kooperatywy „Jedność11 w Między­
rzecu, trzech członków zarządu Robotniczego 
Stowarzyszenia Spożywców „Przyszłość11 w 
Nowym Dworze, pracowników kooperatywy 
„Jedność11 w Lodzi, „Jedność11 w Warszawie 
i R. S. S. Zagłębia Dąbrowskiego.

Z ogólnej liczby aresztowanych członków 
zarządów i pracowników kooperatyw do dnia 
dzisiejszego zwolniono tylko czterech. W 
chwili obecnej siedzi w więzieniach 4 7  pra­
cowników i działaczy spółdzielczych.

Otrzymujemy następujące szczegóły o re­
wizji w Stowarzyszeniu Spożywczem Robotni­
ków Rolnych „Pług11 w Łasku. Dn. 15 lipca 
o godz. 9-ej wieczorem, lokal, w którym mieści 
się biuro Związku Rolnego i kooperatywa oto­
czono silnym krodonem policji. Do lokalu z 
furją wkroczył oddział policji, składający się z
7-miu ludzi z agentem policji, niejakim Bed­
narskim na czele i rozpoczął nadzwyczaj szcze­
gółową rewizję. Sprawdzono po trzykroć za­
wartość szuflad, półek, szaf, pak, worków, be­
czek i różnego rodzaju naczyń w sklepie, piw­
nicy, biurze i mieszkaniu sklepowego. Do sza­
fy zawierającej książki handlowe stowarzy­
szenia, dorobiono klucze i z drobiazgowością 
przeglądano każdą książkę, każdy papierek, 
lecz ku wielkiemu zmartwieniu p. starosty 
Słupczyńskiego nic „podejrzanego11 nie znale­
ziono.

Tejże samej nocy przeprowadzono szcze­
gółową rewizję w mieszkaniu prywatnym kie­
rownika kooperatywy tow- Dolewo. Pomimo, 
że nic „karygodnego11 nie znaleziono, został 
tow. Dolewo aresztowany i zwolniony dopiero 
na skutek piśmiennego zobowiązania, iż stawi 
się na każde żądanie władz.

Rewizje te zostały dokonane na skutek 
rozporządzenia starosty p. Słupczyńskiego, 
który na telefoniczną Interpelację przewodni­
czącego Zw. Rob. Rolnych tow. Wojtaszka o- 
iwiadczył, że ponieważ rewizji dokonywano 
wśród żydów, więc dla pozoru zmuszony on 
był dokonać rewizji i u nie żydów-

Bez komentarzy I

Wczoraj pod przewodnictwem Naczelnika
Państwa odbyło się posiedzenie R. O. P.

***
Dziś o godz. 11-ej rano odbędzie się po­

siedzenie Rady Ministrów, zaś o godzinie 5-ej 
po południu posiedzenie R. O. P. celem narad 
nad sytuacją wytworzoną przez żądanie so­
wieckiego rządu prowadzenia jednocześnie ro­
kowań rozejmowych i pokojowych.

***
Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Za­

granicznych komunikuje:
Wobeo jednomyślności wszystkich człon­

ków Rady Najwyższej i przyjęcia decyzji w 
sprawie cieszyńskiej przez Amerykę oraz wo­
bec padpisania układu przez delegata rządu 
Ignacego Paderewskiego w dniu 31 lipca b. r. 
rząd polski przystępuje do załatwienia techni­
cznych i formalnych czyoności związanych z 
okupacją przyznanego Polsce terenu na Śląsku 
Cieszyńskim, Orawie i Spiszu. Do dnia 9 b. m 
zajmą wojska polskie i,czeskie terytorja, które 
wejdą w ooszar państwa czeskiego i polskie­
go. Jednocześnie Komisja międzysojusznicza 
złoży władzę administracyjną w ręce władz 
czeskich i polskich na odpowiednich obsza­
rach Wszystko to stać się ma w pierwszej po­
łowie sierpnia b. r. bowiem Komisja między­
sojusznicza zapowiedziała swój wyjazd między 
12 — 15 sierpnia. (P. A. T.).

***
Rada Ministrów na posiedzeniu, odbytem 

w poniedziałek dnia 2  b. m., przyjęła między 
innemi projekt ustawy zmieniającej ustawę z 
dnia 27 maja 1919 r. o tymczasovvem zaopa­
trzeniu wdów i sierot po wojskowych Wojska 
Polskiego, uchwaliła, na zasadzie Ustawy z 
dnia 4 marca 1920 noku o rejestracji i zabez­
pieczeniu majątków niemieckich (Dz. U. R. P. 
Nr. 25. poz. 153), zwolnić od obowiązku zgło­
szenia do rejestracji majątki, prawa i interesy, 
znajdujące się aa obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej i należące do oby wateli Rzeszy nie­
mieckiej, pochodzących z Górnośląskiego tere­
nu plebiscytów'ego, lub do spółek,' towarzystw 
i stowarzyszeń, zarządzanych, albo kontrolo­
wanych przez tychże obywateli, tudzież jeżeli 
siedziba ich znajduje się na Górnośląskim te­
renie plebiscytowym, do czasu przeprowadze­
nia plebiscytu i ustalenia państwowej przyna­
leżności terenu plebiscytowego.

Następnie przyjęła projekt rozporządzenia 
o majstrach wojskowych i podoficerach woj­
skowych i załatwiła szereg spraw związanych 
z bieżącą chwilą. (P. A. T.).

A

Rokowania Rosji z Polską, ale bez Anglji 
tak chce „Prawda11 moskiewsko.

Według moskiewskiej „Prawdy11 komuni- 
kuje „Wpered11 dn. 31 b. m-: Rząd sowiecki 
nie będzie prowadził rokowań z Polską, jeżeli 
Anglja lub inne p.ńatwa zechcą mieć wpływ 
na przebieg pertraktacji. Rosja sowiecka nie 
może pczwoiić na wtrącanie się obcych państw 
w sprawy, które interesują wyłącznie tylko 
Resję i Polskę. Rosja od Polski musi uzyskać 
gwarancję, że napad Polski na Rosję jest nie­
możliwy, następnie Rosja musi mieć zapew­
nioną granicę z Niemcami, żeby nie być od­
ciętą od Zachodu. Względem ludności ukraiń­
skiej i białoruskiej zastosuje się plebiscyt.

(K. B. P.).
A

O  otrzyma ŁHwa według traktatu z 12 - go 
lipca r. b.

„Wpered11 dn. Cl b. m. donosi, że na pod­
stawie traktatu litewsko - bolszewickiego z 
dn. 12-go lipca Litwie przypadają wszystkie 
obszary litewskie ze stolicą w Wilnie, a także 
północne okręgi dawnej gubernji Suwalskiej 
wraz z Suwałkami. Oprócz koncesji terytor- 
jalnyoh Litwa otrzyma 300.000 łunt szterlin- 
gów w złocie, jako odszkodowanie, restytucje 
prywatnych wal rów, zabranych podczas woj­
ny z Litwą, a które obecnie znajdują się w po­
siadaniu rządu sowieckiego, prawo do wyrą­
bania granicznych lasów w przeciągu 20-stu 
lat na przestrzeni 500 fcw. mil.

(K. B. P.)
**«

Zapal w Lubelskiem.
Do uchwały Wojewódzkiego Komitetu 

Obrony Narodowej, zawierającej oświadcze­
nie, że Województwo Lubelskie, na wypa­
dek bezpośredniego niebezpieczeństwa ewa­
kuowane nie będzie, a przeciwnie wszy­
scy mieszkańcy chwycą za broń, przyłą­
czyły się następujące instytucje: Prokurator ja 
Sądu Okręgowego, Prokurakxrja Sądu Apela­
cyjnego, Rada Przemysłowców, Kasa Przemy­
słowców, Naczelny Departament Przemysłu, 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów, Stowarzyszenie 
Robotników Chrześciańskieh, Towarzystwo Kre 
dylowe Ziemskie, Sąd Okręgowy, Rańsiwowp 
Komisja Szacunkowa, Stowarzyszenie Lokato­
rów w Lublinie, Ekspozytura Straży Kresowej 
w Lublinie, Magistrat m. Lublina, Dyrekcja 
robót publicznych, Polski Związek Kolejarzy, 
Rada delegatów robotnicz., Związek Polskich 
Stowarzyszeń Spożywców, Związek Towar 
rzystw Lekarskich, Związek Zawodowy Leka­
rzy, Zgromadzenie Isupców m. Lublina, Urząd 
Rozdawniczy Dodatkowej Aprowizacji Robot­
niczej, Związek Zawodowy Pracowników Rol­
nych, Lubelskie Towarzystwo Rolnicze, Aka­
demicki Komitet Wykonawczy, Bank War­
szawski, Towarzystwo Kredytowe Miejskie, 
Związek Kółek Rolniczyo’n. (K .B. P. ).

*•  * «
Odezwa tow. Malinowskiego.

Wszystkie pisma lubelskie zamieściły o- 
dezwę posła Marjana Malinowskiego, członka 
Rady Naczelnej P. P. S. do towarzyszy i braoi 
włościan. Treść odezwy jest następująca: „To­
warzysze i lowarz.szki! Bracia włościanie 1 
Rada Naczelna i Centralny Komitet Wyko­
nawczy P. P. S. uchwaliły, że partja nasza bę­
dzie bronić kraju przed wszelkim najazdem do 
ostatniej kropli krwi- Dziś bolszewicy wkro­
czyli na czysto polskie ziemie, niosąc nam 
niewolę polityczną i społeczną, skanowanie
8-godzinnego dnia pracy i wolności słowa, 
krajowi naszemu — głód, nędzę, anarchję, o- 
raz przemoc jednostek nad ludem pracują­
cym. Trzeba więc w tej chwili chwycić za 
broń i pokazać najeźdźcy, że socjaliści polscy 
potrafią walczyć w obronie niepodległości 
własnego kraju. Trzeba wschodniemu najeźdź­
cy przypomnieć rok 19b6. Wzywam przeto, w 
myśl uchwały kierowniczych dał partyjnych, 
wszystkich naszych towarzyszy 1 sympatyków 
do natychmiastowego wystąpienia z bronią w 
ręku w obronie niepodległości, do walki na 
śmierć i życie. Tych, którzy nie mogą chwy­
cić za broń, wzywam do niesienia wszelkiej 
pomocy wywiadowczej i żywnościowej walczą­
cym naszym towarzyszom. Śmierć najeźdźcom! 
Do broni ludu roboczy! Niech żyje niepodle­
głości Niech żyje socjalizm! Precz z anarchją 
bolszewicką! Podpisał Marjan Malinowski 
(Wojtek), poseł na Sejm, członek Rady Na­
czelnej P. P. S. (jP. A. T,),

*• •
W kilku pismach warszawskich i prowiacjo- 

nalnych została podana wiadomość o rzekomym po­
bycie Komisarza naczelnego Ziem Wołynia i Fron­
tu Podolskiego Antoniego Minkiewicza w Gdyni.

Wiadomość powyższa jest mylną, ponieważ o lo­
sach Komisarza Naczelnego wziętego do niewoli 
pod Czarnym Ostrów i em Zarząd żadnych wiado­
mości nie posiada, a w Gdyni bawi rodzina brata 
Komisarza Naczelnego p. Wacława Minkiewi­
cza. (OW. P.).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo coiz'enne!

Awgielscy delegaci na kongres w Genew**.
Z ramienia Partji Pracy, Związków Zawodo­
wych i umiarkowanych socjalistów t- z. „To­
warzystwa Fabjanów11 pojechali na kongres: 
Hutchinson, Macdonald, Sidney Wabb, Came­
ron, Tom Shaw, Neil Maclean, F. W. Jowett, 
W. Adamson, Will Thorne, J. H. Thomas, Gos- 
sling, F. Hall, J. B- Williams, Walker, Dams, 
Swales, Dodd, Ethel Bentam, Fairfield, Sii3an 
Lawrence, Ma earthur oraz panie Bell i Webb.

m •  *

Memorjał socjalistów niemieckich więk­
szości. Na kongres genewski większościowcy 
niemieccy przygotowali obszerny memorjał, 
mający usprawiedliwić zachowanie się ich 
podczas wojny. Memorjał kończy się tak: „Je­
żeli popełniliśmy błędy, nie możemy jednak 
uważać za błąd, żeśmy nie ufali słowom wa­
szych mężów stanu, którzy chytrze domagali 
się pomocy z naszej strony, którzy próbowali 
zapomocą przewlekłych obietnic wyrwać nam 
broń z ręki i którzy w końcu, kiedyśmy zostali 
rozbrojeni, złamali swe słowo. Nie byli oni 
być może gorsi od niemieckich polityków, ale 
napewno nie są więcej od nich warci11.

Memorjał stwierdza, że zwycięstwo Enten- 
ty jest zwycięstwem kapitalizmu, te kongres 
powinien zaprowadzić sprawiedliwość mię­
dzynarodową, której żądano cios w Wersalu.

Socjaliści niemieccy dążyć będą, aby za­
nikło dążenie do odwetu.

Telegramy.
iiM B

Warszawa, 3 sierpnia.
(P. A. T.) Komunikat Sztabu Generalne­

go W. P. z dnia 3 sierpnia.
Na północy w okolicy Kolna i na przed­

polu rzeki Szkwy utraczki patroli wywiadow­
czych.

Załoga fortów Łomży odpiera po bohater­
sku wszystkie ataki bolszewickie.

Na południowy zachód od Łomży oddziały 
grupy pułkownika Łuczyńskiego rozbiły 18-tą 
dyw. sow., która przeprawiła się przez Narew 
pod Drozdowem, wzięły 500 jeńców, 6 armat 
i  400 wozów.

Między Narwią a Bugiem, na linji Zam­
brów a-Jabołnkd i Ciechanowca uporczywe 
walki. Pod Ciechanowcem w brawurowym 
kontrataku pierwsza dyw. lit.-biał. wzięła 200 
jeńców, 8 karabinów maszynowych i tabor je­
dnego z pułków piechoty bolszewickiej.

Na Bugu od Drohiczyna aż do Brześcia 
również zacięte walki. W rejonie Janowa od­
działy nasze atakują grupy bolszewickie, któ­
re zdołały przejść na południowy brzeg rzeki. 
Dalej na południe brzeg Bugu w naszem po­
siadaniu.

Na wschód od Kowla w rejonie Sokala 
oddziały nasze odparły ataki nieprzyjaciel­
skie.

W rejonie Brodów bitwa z konną armją 
nieprzyjacielską trwa dalej. Według wywia­
dów lotniczych, przeciwnik, osaczony przez 
nasze oddziały stara się wycofać w kierunku 
na Krzemieniec. W ręce nasze wpadła znacz­
na zdobycz. Szczegółów jeszcze brak.

Na Serecie w rejonie Miknlinlec oddziały 
nasze toczą bitwę z nieprzyjacielem, który za 
wszelką cenę dąży do przerwania się na za­
chód. Brawurowa kontrakcja, osobiście prowa­
dzona przez pułkownika Januszajtisa, rozwija 
się nadal pomyślnie. W ciągu dnia wczoraj­
szego oddziały nasze zdobyły tam 23 karabiny 
maszynowe i wzięły znaczną ilość jeńców.

Naczelne Dowództwo W. P. 
Sztab Generalny.

Hi froncie pofudniowo-wschodnim
(Telegram własny).

(Gd naszego korespondenta wojennego) ■
Miejsce postoju dow. Frontu p°ludn. -

wschodu. 1-go sierpnia.
Dzisiaj przyjechała tutaj część kwatery 

prasowej Nacz. Dow., przydzielona do do­
wództwa frontu połudn. - wschodu. Członkowie 
kwatery, dziennikarze warszawscy, odbyli kon­
ferencję z generałom Rydzem - Śmigłym, któ­
ry obszernie wyjaśnił obecną sytuację mili­
tarną, dając wyraz pelnmu optymizmowi oo 
do położenia strategicznego naszych wojsk-

Gen. Rydz - śmigły podczas konferencji 
kilkakrotnie podkreślił moralny wpływ społe­
czeństwa na żołnierzy walczących na froncie, 
Duch armji jest duchem nastrojów, panują­
cych wśród społeczeństwa, a od ducha armji 
i przedewszystkiem od tego zależy zwycię­
stwo.

W ostatnich dniach rozpoczęła i rozwija 
się pomyślnie kontrakcja naszych wojsk prze­
ciwko atakom i zamierzeniom Budionnego. W 
grę weszły tuiaj ze strony polskiej poważne 
oddziały kawalcuji. Akcja ta zdaniem kół woj­
skowych odsuwa v, ozelkie obawy o los Lwo- 
Wź

Rozejm aa froncie zdaniem kół wojsko­

wych nastąpi prawdopodobnie dnia 4 — 5 b. 
m„ oczywiście o ile warunki dowództwa czer­
wonej armji będą zaakceptowane przez Na­
czelne Dowództwo W. P.

kia  a i i i  aa iW aSi.
Lublin, 2 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat Urzędowy woje­
wództwa lubelskiego. Województwo lubelskie 
wytrzymało pierwszą próbę ogniową ataku 
wroga. Janów Podlaski spędził noe z 1 na 2 
sierpnia pod ogniem artylerji bolszewickiej. 
Wróg został naciskiem dzielnych pułków po­
znańskich rozbity i odparty za Bug.

n a  aiKDńiei *  Palate
Nauon, 2 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo). Pierwsze sprawozda­
nie francusko - angielskiej misji wojskowej w 
Polsce zaleca wysianie amunicji do Polski, u- 
życie 600 francuskich i 2 0 0  angielskich ofice­
rów na froncie, tudzież przegrupowanie armji 
polskiej. W związku z tem Francja postano­
wiła wysyłać amunicję przez Gdańsk do Pop 
ski.

SftaKia Falski.
Lyon, 2 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo). Angielska depesza do­
nosi, że eksperci wojskowi są tego zdania, że 
sytuacja Polski się nie pogorszyła. Rekon­
strukcja armji polskiej postępuje pomyślnie. 
Pochód rosyjskiej kawalerji został powstrzy­
many. Kontrakcja polska odnosi dobre rezul­
taty, amunicja nadchodzi z Gdańska bez prze­
rwy i w znacznych ilościach. Najwięcej zagro­
żony w obecnej chwili jest front południowy, 
gdzie odbywa się wielka koncentracja wojsk 
czerwonych.

Prali* j r i in z n i  tsrsicii Ula Pana
Bytom, 3 sierpni*.

(P. A. T.). W związku z wybuchem bol- 
azewizmu w Saksonji pozostaje uchwala kole­
jarzy saskich, oświadczająca się za zatrzymy­
waniem transportów wojskowych i amunicyj­
nych przyznanych dla Polski, gdyby miały 
przechodzić przez Saksonję. W Erfurcie przy­
szło do konfliktu między kolejarzami niemiec- 
km i a transportowaną kompan ją wojska fran­
cuskiego przeznaczonego dla G. Śląska. Ko­
lejarze niemieccy nie chcieli tego transportu 
wieść dalej, uważając go za pomoc dla Polski. 
Dopiero na skutek energicznej interwencji 
władz koalicyjnych, transport wysiano dalej.

Viitt w Laaljais Ssirjag si! p iu ij  
113 fjisli.

Londyn, 3 sierpnia.
(P. A. T.). Przedwczoraj odbyło się w 

Londynie kilka wieców, na których omawia­
no sprawę pomocy dla Polski i żądano na­
tychmiastowego wystąpienia A nglji'na rzeci 
Polski. Po wiecu nieprzeliczone tłumy mani­
festantów wyruszyły przed pałac Bucking­
ham W pochodzie niesiono plakaty z napisa­
mi, żądającemi natychmiastowego wysłania 
armji na pomoc do Polski. W pochodzie brali 
udział robotnicy z Trade Unionów.

Spita S j ia  [tonis& ia.
Praga, 2 sierpni*.

(P. A. T.}. „Naro&ai Listy11 donoszą: Jak 
się dowiadujemy, amerykański ambasador w 
Berlinie, nie podpisał dotąd rozstrzygnięcia 
koalicji oo do śląska Cieszyńskiego, wyczeku­
jąc dalszych wskazówek prezydenta Wilson*,

lfiavnlu:i B2SEJZ3.
Praga, 3  sierpni*

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi* 
że minister dr. Benesz złożył we środę w ko­
misji spraw zagranicznych sprawozdanie w 
kwestji Cieszyńskiej, przyczyin podał cały sze­
reg nieznanych szczegółów o rozstrzygńięaUl 
sporu czesko - polskiego.

l i  C łn ji 5iai5L
Bytom, 8 sierpni*.

(P. A. T.). W numerze 5-ym gazety urzę­
dowej Diięd2ysoj>usBUi<a.ej komisji rządzącej dią 
Górnego Śląska ogmsza komisja rozp*rządze­
nie, mocą którego począwszy od 11 sierpnia r. 
b. każdy urzędnik lub fuukcjonarjusz, pracują­
cy w górnośląskim urzędzie publicznym, gdy 
otrzyma zezwolenie na zwolnienie z  urzędu i>ę- 
dzie musiał w zasadzie opuścić obszar Górne­
go Śląska, o ile o tem nie postanowi inaczej 
komisja międzysojusznicza. Prasa niemiecka 
podnosi z tego powodu alarm, że chodzi tu o 
człon ów Sirherheitswekry, którzy jako nie- 
pochodzący z G. Śląslm, zostaną w najbliższych 
dniach ze służby zwolnieni i zastąpieni przez 
górnośiązaków narodowości polskiej lub nie­
mieckiej. Są dowody na to, te Niemcy pra­
gną zorganizować ze zwolnionych członków Si- 
cherbeitswehry tajną policję dla wzmocnienia 
istniejących już bojówek, równeż formowa­
nych tajni*.

Gdańsk, 3 sierpnia. .
(P. A. T ).  Generalny Komisarz Rzeczypo­

spolitej Polskiej pan Biesiadecki interwenjo- 
wał wczoraj enrgicznie w zarządzie koalicyj-
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ny® w Gdańsku z powodu znjść antypolskich, 
których widownią był Gdańsk wo czwartek u- 
klłgłego tygodnia. Pan Biesiadecki domagał 
&ię energicznie zapewnienia ludności polskiej 
Praw zastrzeżonych jej przez Traktat Wersal­
ski, oraz umożliwienia swobodnego funkcjo* 
hawania tut. urzędom polskim.

Gdańsk, 3 sierpnia.
(P. A. T.). Juk donoszą tutejsze pisma nie­

mieckie oświadczył Lloyd George w Izbie gmin, 
że spodziewa się, iż plebiscyt na Śląsku Gór­
nym będzie ukończony około Bożego Naro­
dzenia.

II GialSll
Gdańsk, 3 sierpnia.

(P. A. T.). „Dziennik Gdański", omawia­
jąc ostatni pogrom Polaków w Gdańsku, pi­
sze: Z całym naciskiem stwierdzamy, ie  za te 
■wykroczenia n ie można czynić odpowie­
dzialną ani manifestacji, ani jej prze­
wodników, raczej pewne żywioły sko­
rzystały z manifestacji, ażeby dać u- 
pust swojej nienawiści do Polski, w szczegól­
ności do żołnierzy polskich. Cała sprawa była 
z góry zorganizowana. Złoczyńcy chcieli na­
stępnie zwalić winę na robotników, czy ko­
munistów.

Jesteśmy przekonani, ie  surowe śledztwo 
wydałoby pod tym względem ciekawe wyniki. 
Naprzykład: policji nie było widać, dlaczego, 
gdy telefono do prezydjum policji o pomoc z 
komendy dworców nie odpowiadano wcale? 
Dlaczego dostęp do dworca, który zwykle jest 
bardzo surowo strzeżony, tej nocy był zupeł­
nie wolny? Pogrom zwrócił się nietylko prze­
ciwko Polakom, ale taliże przeciwko urzędom 
polskim.

Gdańsk, 3 sierpnia.
(P. A. T.). Tutejsze dzienniki niemieckie 

donoszą: Jak donosi „Daily Mail", wskutek 
ostatnich zajść w Gdańsku, które uniemożli­
wiły wysyłanie materjału wojennego dla Pol­
aki. koalicja postanowiła powiększyć swoją za­
łogę w Gdańsku do 6000 ludzi. Posiłki te w 
piątek rano zostały wysłane do Gdańska.

Emii i l a i s i i t i  8 Isifluis.
Poldhu, 3 sierpnia.

(P. A. T.) (Padjo). Kamieniew, przedsta­
wić: «1 sowieckiej delegacji na londyńską kon­
ferencję pokojową przybył do Londynu. Kra­
sin przybędzie dziś wieczorem.

Horsoa, 2 sierpnia,
(-P A. T ) . (Radjo). Z powodu przyjazdu 

Krasia* i Kamieniews. do Londynu „Daily 
Chronicie" wyraża nadzieję, że rządowi mos­
kiewskiemu wyjaśniono dostatecznie, że nie 
może być mowy o jakichkolwiek pertrakta­
cjach z jego reprezentantami ani w sprawie 
podjęcia stosunków handlowych ani w spra­
wie pokoju ogólnego, zanim zawieszenie bro- 
a i i  Polską n: i nastąpi. Wojna skiero­
waną jest przeciwko entencie, która zobowią­
zała się traktatem do obrony Polski. Fakt ton 
musi być miarodajny ,y sprawi© przyjmowania 
delegatów sowieckich i rokowań z nimi. 
„Daily Telegraph" przypomina nagląco koli- 
cji, aby była przygotowaną na to, że rokowa­
nia o zawieszenie broni się rozbiją, i powiada, 
te  raądy sprzymierzone nie powinny tracić 
czasu, aby ratować Polskę, wszystko jedno czy 
środkami wojenncrai, ekonomicznemi, czy dy­
plomaty eznemi, jdyż dla nowoczesnej cywili­
zacji wejście bolszewików do Warszawy, było­
by tem samem, czem w 1914 byłoby wkrocze­
nie Wilhelma II do Paryża.

Paryż, 3 sierpnia,
(P. A. T.) (Havas). „Echo de Paris" do­

wiaduje się i  Londynu, że Lloyd George od­
mówił przyjęcia Kamieniewa t Krasina przed 
zawarciem rozejmu na froncie polskim. „Ex­
celsior" komufiśkuje, że delegaci rosyjscy zao­
patrzeni są obszerne pełnomocnictwa dla 
wzięcia udziału w konferencji londyńskiej.

iMKataie
Nauen, 2 sierpnia.

(P. A. T.) (Ratijo). Związek pokojowy łą­
cznie * innemi podobnemi związkami urządził 
w niedziel? w Berlinie demonstrację przeciw1- 
ko wojnie. Partje komunistyczne starały się 
temu przeszkodzić.

Nauen, 2 sierpnia
(P. A- T )- (Radio). W rocznicę wybuchu 

w*jny światowej aję w Kwidzyniu
przed b u d y n k i e m  komisji międzysojuszniczej 
masowe demonstracje przeciwko wojnie a za 
pokojem. Jednogło»“je przyjęto rezolucję, 
która protestuje przeciwno usiłowaniu pędze­
nia ludności do nowej wojny i domaga się od 
rządu ścisłej n e u t r a l n o ś c i  w wojnie między 
Rosją a Polską.

Pritsiii 0
Berlin, 2 sierpnia.

(V A T l  Według telegraficznych do-

S n d y S r ,  o°Bl« V < U .  a * * *
kolicy strajk generalny. KomIŁ,J* v W)Statv 
władzę w mieście. Wszystkie sklepy ^ _  
przymusowo zamknięte, gazowmię i 
jaię zamknięto również.

Berlin, 2 sierpnia.
(P. A. T.). Z Zittau donoszą: Dziś po po­

łudniu komisja 15-tu zwołała wielkie Babra­
nie, które zarządziło opuszczeni© miasta przez 
Sicherheitswehrę bez broni. Rząd saski został 
wezwany do ustąpienia. Na miejsce rządu ma­
ją być zwołane rady żołniersko - robotnicze. 
Komisja zadecydowała w razie odmowy odpo­
wiedzieć strajkiem  generalnym.

Koonigswusterkausen, 2 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Strajk generalny w 

Zittau trw a dalej. Przed południ®* odbyło się 
wielkie zgromadzenie, w którein wzięło udział 
10 tysięcy osób, Do strajku przyłączył się rów­
nież kartel zawodowych r o b o t nile ów, którzy 
dotąd zajmowali wyczekujące stanowisko.

Wiedeń, 8 sierpnia.
(P. A. T.). Biuro Kor. donosi z Drezna: 

Kanclerz Rzeszy oświadczył w sprawie zajść 
w Zittau, ie  utorzył się tam osobny wydział 
wykonawczy i jako najwyższy organ władzy 
walczy przeciwko prawowitym organom. Ob­
cokrajowcy usiłowali przeprowadzić spartoM- 
styezuy zamach stanu. Grupa terorystyczna 
dopuściła się gwałtów, w czasie których zło­
żono z urzędu 8 urzędników państwowych.

I m  p f f i l iĘ ! .
Paryż, 2 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo). Wniosek Rosiera,
przedstawiony przed komisją kongresu socja­
listycznego w Genewie, brzmi jak następuje: 
Niemcy uznają: 1) że Niemcy bismarkowskie 
popełniły błąd, anektując Alzację i Lotaryngię 
i że obecnie dia każdego Niemca kwestja Al 
zacko-lo tary liska więcej nie istniej©, 2) ie  
Niemcy imperialistyczne w A914 roku popeł­
niły zbrodnię przeciwko prawu narodów, 
gwałcąc neutralność i niezawisłość Belgji, 3) 
że rządy republikańskie uznają obowiązek 
odszkodowania, który jest konsekwencją na­
jazdu, rozpętanego przez Niemcy im periali­
styczne. Tekst powyższy został uchwalony 
przez komisję jednogłośnie, łącznie z glosami 
niemieckiemiBrauna i Kuego.

Londyn, 3 siarpnia- 
(P. A. T.). (Havas). „Daily Telegraph" 

donosi, że po konferencji w Spa Lloyd George 
wyraził życzenie konferowania z  G Lol iii im głó­
wnie w sprawie rosyjskiej, a następnie w spra­
wie Adrjatyfcu. Rząd włoski jest podobno 
skłonny uznać rząd sowiecki i ni© byliby też 
przeciwny wznowieniu iiomiMnyAl stosunków 
z Rosją, o iloby tyliko rząd sowiecki posłsrwf! 
Polsce rozsądne warunki pokojowe, oraz zgo­
dził się uznać wszystkie zobowiązania dawne­
go raądu carskiego. Dziennik daje wyraz po­
glądowi, że obecność Millera uda na konferen­
cji pomiędzy IAoyd Georgem a Gioliittim była­
by bardzo pożądana.

U M tu t! ;  !03i?iaj.
Londyn, 3 sierpnia.

(P. A. T.) (Havas). „Times" dowiaduje 
się z Waszyngtonu, jakoby prezydent Wilson, 
zgodnie z życzeniem Francji, postanowił wy­
słać na konferencję londyńską upełnomocnio­
nego delegata Stanów Zjednoczonych.

Wiedeń, 3 sierpnia.
(P. A. T.). Biuro Kor. donosi z Berlina: 

Na posiedzeniu parlam entu zapytał poseł par- 
tji niezawisłych d-r Breitsc&sid, czy słussnem 
jest, ażeby wysyłano transporty amunicji 
przez Niemcy do Polski. Niemcy nie myślą być 
barjerą kapitalizmu przeciw bolezewizmowi, 
ani też żandarmem Europy. W odpowiedzi ©- 
świadczył minister Simons, że Niemcy zacho­
wają jaknajściślejizą neutralność. Robotnikom 
transportowym naieży się wdzięczność za ich 
współdziałanie z rządetn. Nirozważne bo­
wiem kroki mogą sprowadzić następstwa no­
wej wojny. Uważałbym, mówił Simons, za po­
żałowania godne, gdyby koalicja usiłowała u- 
regulować kwestję wschodnią bez udziału 
Niemiec. Z rządem sowieckim wejdziemy tyl­
ko wtedy w rokowania, jeżeli będziemy mieli 
przekonanie, że układy dadzą się przeforso­
wać nawet wbrew koalicji. Przedmvszystkiem 
nie cboemy, aby nas użyto dla Ligi Narodów, 
jako pachołków wojennych.

PizesiM tiMm v laaji
Poldku, 3 sierpnia.

A. T.). Rad jo)- W związku © rokowa- 
hiami z nacjonalistami, rńrn turecM podał się 
do dymisji. Damad Ferid Pasza powrócił na 
stanowisko premjera. Sułtan polecił mu u- 
tworzeni© nowego gabinetu.

iS C M L
poUhu, 3 sierpnia.

(P. A- T-). (Radio). Prezydent Chin na­
kazał aresztować 10 przywódców militarystów, 
w tem 6 ministrów za wywoływanie publicz­
nych zaburzeń. Bramy Pekinu pozostają na­
dal zamknięte,

Praga, 3 sierpnia.
(1*. A. T.). Dzienniki czeskie donoszą, że 

zarówno czescy, jak i niemieccy socjalni-de- 
mokraci rozpoczęli na obszarz© całej Republi­
ki agitację celem uniemożlsiwaenia zarządzo- 
nego przez rząd poboru rekruta. Do aniymili­
tarnej agitacji i protestów przyszło dotąd w 
miastach: Liberzoc, Siedlice, Latomierayce i 
Berno. W samej Pradze Czeskiej partja so- 
cjalno-demokratyczna rozszerza w olbrzymiej 
ilości odezwy ulotne o treśoi antymiiiiarnej. 
W Osieku odbyła się manii ©stacja antymili- 
tarna. Socjaliści urządzili przez miasśo pocho­
dy, w których niesiono tablice z napisami: 
„Niech żyje Munał" Dzienniki czeskie twier­
dzą, ż© Niemcy w republice ezeskifij zrewolto­
wali się zupełnie jawnie.

liM  IsBKtt s a m  SjSUiiiiiil
ul. KolaAa 44 -  la*. 1 7dO , T1-Ł9 i «£-•%  

Adras telegr- »Vi'arszawa-SpółJzioh:a“.

Jeżeli Związek Zawodowy, Robotnicza Pąp* 
tja Polityczna-, luo klasowa organizacja oświa­
towa, czy kulturalna louuje swe kapitały efloć* 
hy najdrobniejsze w banku prywatnym RU> 
P. K. U. wzmacnia silę wrogiego kapitalisty 
i rządu burżuazyjnego, z którym w całej swaj 
działalności walczy. , , t .

Wszystkie pieniądze organizacji robotni- 
yzcch winny się znajdować

Wczorajszy „Monitor Polski" ogłasza na­
stępujące rozporządzenie:

Na zasadzie art. 8 rozporządzenia R. O. P. 
w przedmiocie og’-ozania w czasie wojny wia­
domości, dotyczących wojska i  spraw obrony 
państwa, (Dz. Ust Nr. 63, poz. 41;?) zarzą­
dza się:

Art. i .
Wiadomości i artykuły, dotyczące wo^ska 

i spraw obrony państwa, winny być przedkła­
dane władzom administracyjnym 1 instancji: 
a) w Warszawie, Łodzi t Lublinie — Komi­
sariatom Rządu, b) w Krakowie i Lwowie — 
Dyrekcjom Policji, c) w b. Dzielnicy Pruskiej 
— Staroście Grodzkiemu w Poznaniu i bur­
mistrzom w miastach powiatowych, d) w in­
nych zaś mi«jscow-cśdech całego państwa — 
steroetom, coletn uzyskania zezwolenia w myśl 
art. 1 rozporządzenia R- O. P. z dnia 19-go lipca 
1920 roku.

Art. 2.
Wydawanie decyzji przez organy admini­

stracyjne I instancji następuje w por> Zumieniu 
z przedstawicielami władz w  jskowych, w tym 
celu delegowanymi przez D. O. G., oraz w sie­
dzibach urzędów prokuratorskich (po-ćproku- 
ratorekieh) po zaciągnięciu opinji prokuratora 
(podprekuratora). Przedstawicieli urzędów 
prokuratorskich desygnuje prokurator Sądu O- 
kręgow-ego.

Art. 3.
Wiadontości i artykuły, dostarczane w 

myśl art. 1 i 5 rozporządzania R. O. P. z dnia 
19 8pea 1920 roku winny być niezwłocznie roz­
patrzone bez względu na porę dnia — oraz 
zaopatrzono zgodni© w art. 3-im tegoż rozpo­
rządzenia odpowiednią daeyzją.

A rt 4.
W razie różnicy zdań pomiędzy przedsta­

wicielem władzy administracyjnej i przedsta­
wicielem wiedzy wojskowej, władza, admini­
stracyjna I instancji przedstavHa sprawę do 
decyzji przełożonej władzy admintetracyjnoj, 
ktńra  w porożamieniu z  władzami D. O. G. 
roaatrzyg© sprawę. W razie delczej różowy 
zdań, kwestje spw ne ostatecznie są załatwiane 
przez interesowanych ministrów. Do czasu wy­
dania decyzji ogłaszanie wiadomości jest 
wzbronione.

Art. 5.
Włada# administracyjne I  instancji są 

obowiązane pouczyć strony o prawie zaskar­
żenia decyzji zgodnie z art. 7 rozporządzeni a 
R. O. P. z dnia 19 lipca 1920 roku, o tenniunch 
odwołania oraz wskazać instancję, do której 
należy wnosić zażalenie w myśl obowiązują­
cych przepisów dzielnicowych.

Minister Spraw Wewnętrznych:
W z- -(—) Du«ik©weki.

Minister b. Dzielnicy Pruskiej!
( _ )  W. Kuch orski.

Warszawa, dnia 2S-go lipca 1920 roku

S i a t ?  i i i t e i j !
Bziś, gdy druk i papier są tak drogi©, ie  Pol­

skiej Krajuwiej Kaaie Pożyczkowej ni© opł&ca się 
drukować banknotów drobnych, b® koattują one 
więcej, niż waluta ich opiewa, aio od rzeczy bę­
dzie upoumisfi się u publiczności o wagiędy dla 
naaayeh bsinkn-otów. Z powodu bezlitosnego skła­
dania ich, bardzo rychło pra&obrażaia się one w 
podarty brudny gatgandk, wzbudzajmy odrazę. 
Src/.egóhlie przyeiyniają się do tego kobiety. Męż­
czyzna, posługujący się pugilaresem, nie ma po- 
tmsby perokrotinsgo składania we dwoje, we cbwo- 
ro drcibnago banknotu.

Kobieta beŁT.yślnio często złoży go raz, dwa i 
trzy i dopiero pakuje go do portmonetki nie zwa­
żając, że prtea to banknot traci srtyw.uość, farba 
znika, papier n« zalanumiach się dres. Do tak 
wytartego bankeciu l^eie mnóstwo bakcylów', gdy 
blyszezooago się nie imają.

Piwy odrobinie dobrej woli i ciorpliwcści m«- 
żraby zacszaaęikió sit*Obowi snsczeych strat, a 
dbanie o cc.ioSó i  oa^stoóó papierków wyszłoby na 
dobro także hygj«nf8 i poczuciu estetycznemu.

W BB&SiEłUej ri2a.ll u iiu p su iU .
Centrala przy Lw. Rob. Stow. Bpoidzieiczych 

Warszawa, VVolsua 44 U p. tel. 77-5o.
R. k . O. przyjmuje wkłady krotkotermi- 

nowe i dłukoterunuowe R. k . u. j iaci ua r*< 
chunkach bieżących (wkl. k rolko term.)—4%.

H. K. U. płaci od wkładów długotermino­
wych 5, 6 i 7% w zależności od terminu na Ja­
ki zostały zlozono pieniądze.

I [E li,ii EiiKiiiESS.
(Kurospoudeacja winaaa))

Klub mieszczański eprowadadl tu niejakiego p. 
Jankowskiego, agńŁicra z© Związku Narodowo - 
Ludowego. R. Jankowski udał się na wieo do 
wsi Dz.eszkowic© i tu opowiadutł duoy emaione o 
socjalistach i ludowcach, obwieszczał zebranym, i© 
tow. Dasisyńslti jest kamienicznikiem w Krakowie, 
że do tow. Diamar.da i do 'prezy^esita Witosa na- 
loży pok/wa Galicji. Gcy joden z robotników za­
protestował przeciwko podcbny-in oezczerstwom p. 
Janlcowski wezwał tpolŁeję i polecił aresztować o- 
weoo rvbcinilta jako boteew'ika, który agituje 
pinscciwko wstępowaniu ochotników do wojska.. Po 
przeprowadzeniu śledztwa roi-jialka zrwoloxno.

Ten sam pan wre%dził drugi wiec we wsi 
PMicImowej, gdzie pc'-vtarzał te same oszczerstwa 
i feisse.

Znowu jednak jeden ze ehwhtiezy — gospodarz 
miejscowy zebrał g;w  występując przeciwko .,bo- 
goojczyżnianemu" agitatorowi, który też jak po­
przednie zwrócą się do policji z żądaniem areszto­
wania gospodarza, obecni jednak na wiecu po- 
licjanci oświadczyli, że nie znajdują żadnego Po­
wodu do interwencji. Biedny agitator enludccki po­
szedł jak zmyty.

t r ip ._ :d m
jENwdedzćiai© C. K. W. dziś o gddz. G-cj 

po poi. w lolssłii ^ thbo tefL a".
posiciBcnio Wytlwuiu Wojskowogo odbę­

dzie eię w środę 4-go ierp«iia ę godzuń© S-ej 
po południu w lukalu ^Łobotuika", WaroolłŁ
Nr. 7.

Dowiadujemy się, iż lawarsrygz HoMwko 
Dostał aa froncie ranny. Lecsjć się, Jtukob^ 
będz© w Warszawie.

Do wszystkich Komitetów dxielniecwyeh I
Daś, w S-odę, da. 4 sierpaki r. b. 2 powoda po- 
B*dzma O. K. R„ wwzyathie ^wwaoia wyzaewn* 
na dziś ni® odbędą się.

Gkr. Kem. S*b. Daiś o geda. 7 wiecz pusiiRi- 
Rlmie odbędzie się posiedzenie O. K. R. Sprawjr 
pierw isoraądnej wagi. Obecność wdzysttifeh 
kńw O. K. R. konieczna.

Eacaneić tow. kr-walel
W ndedeśKę, dnia 8 sierpnia 1C20 r. O goda 

10 rano Zarząd Sekcji kowali przy Z-w. Metals 
LesHio 38, zwołuje wałne zebraaie wsaystkich ko- 
waM. Towairrysze, etawsie się licznie i puasfctaalai®.

Zwięrok Metal. Leszno 53. Dzćś w środę o
godfcŁ 7 wiecz. odbędade eię posiedzenie zarządu. 
Wscyaoy atekpwi© powiari się obowiąz­
kowo.

Uężawie Baufacda I de^egacit
W czwartek, dnia 6 b. m. o goda. 7 wieą, 

■w Zwiąaku Metal., Leszno 68, odbędzie się wal­
ne zebranie wszystkich męiów zaułama i dele­
gatów z fabryk prywatnych, wojskowy* i **o- 
aatatów. Stow'eie aię liczuie i puaWrtalmle. Spra­
wy bardeo wam e.

Zfsis p s js i i r e ie .
Nołowsuua gie'dy warszawskiej.

Rubl© (500) 312.50 do 852.50.
Fr*a*6 franc, płacono 17i5  do 17.56.
Dolary St. Zjedn. plac. 107 do 206.
Marki niemieckie 1080 mir. 475 do 4£»5.
(a) Pretest prsoz&y&iewców. Wobec tapcdloł tt- 

chwały Rady aabazadorów w Paryżu o podaieto 
Ślę*i:a Cieszyńskieg-o, mocą którego huty i  kopal­
nie oddane zostały Czechom, przemysłowcy i  Ci®- 
szyua, Bielej i iouy :h młejeoowośai wydali m  t»ę- 
ce mjaisliti przemyku i heńdłu ibeorovry prsioei, W 
którym w«3i*eują, śe oddanie kopalń i hal 0»e- 
ehom zupełnie zmisKŁy przemysł pełsk. w tej deiel- 
jriey, ponieważ uelanovdony na rzec® Poliki eer*- 
witut węgłowy, który ma wynosić wysokedć Mf*> 
treebowania węgla w r. 1913, nie moi© byń tawy 
pod uwagą, gdyż w wepomnienym roku poktt 
przemysł korzystał prac waśnie t  węgla ze Śląska 
Górnego. Aby uratować od ęupeJnal zM&ifcr ps®C-



6 „R O B O T N IK * ' U r o d a , 1  sterpnla 1920 e. /'W r. st o ;

mtya! polski, praemysłowcy 'widzą Jedyny ratunek 
iw przyłączeniu do obszaru polskiego hut Trzynieo- 
Idch, Frysztacki ck, oraz kopali Karwiósklch,

SPROSTOWANIE POLICJI PAŃSTWOWEJ.
Odnośnie do notatki umieszczonej w tamt. 

iMenniku z dnia SO lipca 1920 r. nr. 205 pod „Ko-
Policji działa** zawiadamia się, że nie­

prawdą Jest, aby posterunkowi Józie! Niewiadom­
ski, Józef Oles'iski i Andrzej Czerwiński zostali 
ee służby wydaleni, zostali oni bowiem za prze­
kroczenia służbowe ukarani przez Komisją Dyscy­
plinarną P. P. Okręgu Warsz. kilkodniowym a- 
resztem. Natomiast post. Antoni Brzeziński zo­
stał za niesubordynację, grubjańskie i prowoikujące 
zachowanie się i niewykonanie rozkazu swego 
przełożonego, skazany przez Komisję Dyscyplinar­
ną na ■wydalenie ze służby.

Również nieprawdą jest aby Komisarz Siwoó 
nie przeprowadzał był dochodzeń w sprawie rze­
komo ukrywanej w wartowni policyjnej mąki, bo 
jak właśnie przeprowadzone dochodzenia wykazały, 
znaleziona mąka była prywatną własnością kance­
listy oraa jednego ze starszych posterunkowych 
tamt. Policji.
Komendant Policji Państwowej Okręgu Warszawsk.

Podpis nieczytelny.

Hs°. §€■ ES&uaki
b . D yrek tor  S a n a to r iu m  w  Z akopanem
przyjm uje stale od 11-ej—2-ej w y łą c z n ie  w  

ch o r o b a c h  p łu cn ych . 
_______________ŻdBAW i a  25 . 6518

C i * .  J .  S w i t a l s k a
K ru ro b y  s k ó r n e ,  w e n a r . ,  k o s m e t .  od 4—5‘ 
c h o c z a  31, teS ef. ID2-77. W y łączn ie  d la

k o b ie t . 6300

Dr. med. IM spijjan Dorasisin
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó in a  63 , m . I (parter). Przyjm uje co­
dziennie od 4—6 po poł., w niedzielę i św ięta 
________________ od 10—12 r. 6298

Kronika.
Werbunek do robót fortyfikacyjnych.
Okręg-owy Inspek to ra t A. O. wzywa wszy­

stk ie, upow ażnione przez W ładze Wojskowe 
b iu ra  w erbunkow e A. O., aby natychm iast po 
ogłoszeniu rozkazu Naczelnego K om isarza au. 
W arszawy, rozpoczęły przyjmować zapisy 
m ieszkańców, którzy zgłoszą się  do robót for­
tyfikacyjnych i innych. W tym  celu należy o- 
łworzyć now e listy, oraz codziennie o godz. 9 
ran o  nadsyłać m eldunki p iśm ienne o ilości 
zgłoszonych w  dn iu  poprzednim , oraz o ilości 
w ysłanych n a  zapotrzebow anie p rzez odnośne 
władze.

D la bliższego zaznajom ienia się  z dzisiej­
szym rozkazem  wysłać niezwłocznie łączni­
ków  do Inspektoratu  A leja Szucha róg Nowo­
w iejskiej, I p iętro , pokój Nr. 36.

Pod adresem Urzędu Mieszkaniowego.
Czy wiadomo U rzędowi, że br. Tyszkiewicz 
opuścił W arszawę, pozostawiając pałac przy 
u l L itew skiej Nr. 0, nadający się  doskonale 
do rekw izycji?

Szykany. Elkaa Cukier, (Złota 59-a m. 23), e- 
leiktroimonter, niezdolny do noszenia broni z powo­
du kalectwa i ziwolniony wskutek tego z obowiąz­
kowej służby wojskowej zgłosił się na ochotnika w 
komendzie miasta do służby w oddziałach techni­
cznych. Nie przyjęto go jednak, gdyż jest żydem. 
Trzy razy przychodził bez skutku. Kiedy ostatnio 
wychodził z Komendy został zaaresztowany przez 
Żandarma potowego i przesiedział 4 dni w XII ko­
misariacie, Wypuszczono go wreszcie za staraniem 
krewnych.

„Działalność samarytańska1* Koła Polek. Do­
noszą nam o oburzającem postępowaniu dobroczyn­
nych pań z Koła Polek. Na dworcu kowelskim u- 
ireądzouy został punkt odżywczy dla rannych żoł­
nierzy. Chorym i rannym, rozdaje się mleko. Za­
nim jednak żołnierz szklankę mleka otrzyma, musi

się przeżegnać na dowód, 4a nie jest żydem. Nie 
dość tego, koledzy muszą jeszcze potwierdzić, że 
żołnierz, wydający się paniom x Ł P .  podejrzanym 
nie jest żydem i zasługuje na to, by dostał szklankę 
mleka. Ozy paniusie te dostały obłędu?

Z Min. Kolei Żelcsnyoh. Na skutek podawa­
nych w ostatnich czasach przez prasę wiadomości
0 podwyżkach opłat na kolejach państwowych, p. 
Minister Kolei 2a1aznych wyjaśnia, Że żadne pod­
wyższenie taryf przewozowych zarówno osobowych, 
jak I towarowych od 1-go sierpnia b. r. nie zostało 
wprowadzone i  tymczasem przewidywane nie 
jest. (P. A. T.£.

Opieka nad uchodźcami. Na podstawie posia­
danych informacji Sekretariat Generalny Zarządu 
Cywilnego Ziem Wschodnich komunikuje, że w 
celu przyjścia z pomocą uchodźcom z terenów za­
jętych przez wojska sowieckie — w Poznaniu po­
wstała „Organizacja opieki nad uchodźcami". Na 
czele tej akcji stoi komisarz rządowy Dr. Gantkow- 
ski. Przy Komisarzu rządowym dla spraw u- 
chodżców funkcjonuje sekretariat z siedzibą w lo­
kalu Rady Narodowej — Aleje Marcinkowskiego
1 — I, dokąd też internowani winni się zgłaszać w 
sprawach uchodźstwa.

Na prowincji akcję niesienia pomocy uchodź-

na froncie, a mianowicie: 1) onuczy płóciennych, 
2) bandaży, jodyny, cynkowej maści, 3) mydła i 
przyrządów do golenia, 4) bielizny, o) igły i nici, 
6) papieru listowego, ołówków, 7) produktów do 
jedzenia tylko takich, które się dobrze przechowu­
ją, np. wędzona sucha kiełbasa i  boczek, etc.

(a) Gościniec Sobieskiego, Magistrat postano­
wił ropocząć niezwłocznie budowę drogi Sobies­
kiego od Sielanki w  stronę ’Wilanowa, stosownie 
do żądania Ministerju® spraw wojskowych.

Dyplomy magistrów farmacji ,(!P. A  T.) Na
wnisek Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu War­
szawskiego, Miaisterjuim Wyznań Religijnych i O- 
świecenia publicznego wyjaśnia, że dyplom magi­
stra farmacji uzyskany w Uniwersytecie Warszaw­
skim na mocy „Tymczasowych przepisów o egza­
minach farmaceutycznych na Wydziale lekarskim 
Uniwersytetu Warszawskiego“ z dnia 28 kwietnia 
1920 r. Nr. 3890, jest pod względem prawnym ró­
wnoważony dyplomom na prowizora, otrzymywa­
nym w dawnem państwie rosyjskiem, jako też dy­
plomem na magistra farmacji, uzyskiwanym w u- 
niwersyteSach we Lwowie i  Krakowie.

(m). Strzały na Zjeździć-. Wczoraj o godz. 10 
i  -pół rano na Nowym Zjeździe w pobliżu mostu 

- Kierbedzia padło pięć strzałów rewolwerowych i

(m). ’Wykryta kradzież. Z transportu komendf  
lotnej brygady skradziono motor, pas i kotły mier 
dziane. Przeprowadzone dochodzenie ujawniło win­
nych kradzieży w osobach szeregowych: Jana Kor- 
dżiatka, Leopolda Borczuka, Marjana Markiewicza* 
Antoniego Młcewicsa i Antoniego* jKubalskiego.

Z s p d ó w .
satyryczne- 

„Djabei War-

Sprawa „Djabła",
W Warszawie wychodzi tygodnik 

polityczno - społeczno - Kteraoki p. t. 
szawekd", podpisywany przez redaktora Witolda 
Koszutskiego.

W N-rae 41 tego pisma pomieszczono niepod- 
pisane przez autora wiersze „Na ironcie Wschod­
nim" i inne, w których powiedziano, że „aa rozkaz 
Francuzów mgła śmierci sieni oczy i  krew, lecz 
tylko polska, po penach wkrąg się toczy*’, — że 
„Francuzi nas w zbyt wielkiej czci maj:;, -więc nam 
pilno rozlewać krew polską za Bobnrjsk, Dżwińsik 
i Wilno, a za ten głód, chłtki i  troska — mamy7 w 
kieszeni pustki, a sympatje — Paryża".

Wreszcie — że Reakcjoniści polscy -przy po-

oom przejęły komitety, na czele których stoją sta- I karabinowych. W ruchliwym tym punkcie powstał 
• • 1 popłoch. Jak się okazało, jeden z żołnierzy idących

przez most, pałi-l -papierosa i  mimo rozkazu poste- 
punkowego^ nie chciał go zgasić. Po wejściu na 
Zjazd policjant zamierzał zatrzymać owego żołnie­
rza, lecz ten zagroził rewolwerem i wraz z drugim 
żołnierzem jaaezął uciekać, poceem wskoczy! <jo

rostowie.
W Poznaniu przejeżdżającym uchodźcom do­

starcza przytułku „Opieka dworcowa**, mieszczą­
ca się w pobliżu dworca, zaś na prowincji obozy 
koncentracyjne dla uchodźców w Biedrusku pod 
Poznaniem, tudzież w Gostyniu. W Poznaniu in­
ternowani uchodźcy winni o rozlokowanie udawać 
się do biura Opieki nad uchodźcami Aleje Marcin­
kowskiego 1 — I, zaś o pomoc sanitarną do Wiel­
kopolskiego T-wa Czerwonego Krzyża — ul. Rze­
czypospolitej 1 — 1.

Celem całej akcji jest nieprzetrzymywanie u- 
chodźców w obozach, lecz jaknajszybsze umieszcze­
nie ich w od po wiedniem miejscu i  wyszukanie im 
pracy.

p. o. Sekretarz Generalny:
Oz. Krupski

(m). Zamknięcie szkoły. Posesję Nr. 53 przy 
ul. Złotej, gdzie od Miku lat mieściło się 8-klase- 
we gimnazjum męskie im. Ad. Mickiewicza, nabyło 
ministerjum aprowizacji. Nowonabywca wymówił 
ioikal wspomnianej szkole, do której uczęszczało o- 
kołol.200 uczniów. Dyrekcja szkoły, nie mogąc 
znaleźć odpowiedniego pomieszczenia, oświadczyła 
wszystkim uczniom, że szkoła zostaje zupełnie zli­
kwidowana. Liczne prośby ze strony Dyrekcji i ro­
dzin uczniów, skierowane de ministerjum aprowi­
zacji, oraz ministerjum wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego, aby zapobiec zamknięciu i tak 
nielicznych u nas instytucji oświatowych, nie od­
niosły żadnego skutku. Tym sposobem z nadchodzą­
cym rokiem szkolnym 1,200 uczniów pozostanie bez 
dalszej możności kształcenia się,

(a). O bezpieczeństwo publiczne. Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych zawiadomiło wojewodów, że 
na podstawie rozporządzenia Rady ministrów, o- 
gloszonego w dzienniku ustaw, moo ustawy w 
przedmiocie zapewnienia bezpieczeństwa państwa 
i utrzymania porządku publicznego w czasie wojny 
rozciąga się na cały teren b. Kongresówki na czas 
od 2 sierpnia do 2 listopada r. b. Jednocześnie mi­
nisterjum potwierdza i  przedłuża na ten termin 
moc wszystkich jego rozporządzeń i  zarządzeń, wy­
danych na podstawie tej ustawy.

(m). P rzy b o ry  do napojów. Komendant policji 
podaje do wiadomości właścicieli wszystkich cukier­
ni, restauracji, kawiarni, mleczarni i t. p. zakładów 
gastronomicznych, że do napojów chłodzących win­
ny być podawane słomki do jednorazowego użytku. 
Używanie rurek szklanych ze względów sanitar­
nych jest wzbmione pod groźbą 300 mk. kary.

(a). Kasowanie posad. Od 15 sierpnia kasują 
się posady urzędników kolejowych stacji kontro- 
lowych. W tym celu polecono skierować wszysikich 
urzędników tej kontroli do Warszawy dla zwolnie­
nia ich z  posad i dokonania z nimi rozrachunków.

Żołnierze 8 pułku strzelców do swych matek 
chrzestnych. Za przysłane nam pakunki serdeczne 
składamy dzięki ł uprzejmie prosimy o przysłanie 
przedmiotów niezbędnie potrzebnych dla żołnierza

tramwaju. Podczas pościgu przechodzący żołnierze 
dali W górę kilka strzałów, również ostrzeliwał się 
ścigany. W rezultacie obydwu żołnierzy- zatrzymano 
i odprowadzono do żandarmerji,

(m). Poborowy w sukni. Na jakie sposoby bio­
rą się niektórzy poborowi, aby tylko uniknąć po­
boru do wojska, dosadnie ilustruje powyższy fakt. 
Onegdaj w południe posterunkowy z 10-go'komi- 
sarjatu, Berdyński, _ zauważył na rogu ul. Brackiej 
i Alei Jerozolimskich jakąś kobietę, której ruchy 
wydały mu się podejrzane. Obserwując w dalszym 
ciągu tę kobietę, policjant zauważył, że ma świeżo 
ogolone wąsy. Gdy zainterpelowana nie mogła się 
wylegitymować, przezorny policjant odprowadzi! 
podejrzaną do komisarjatu. Tam dopiero stwierdzo­
no, że zatrzymaną osobą jest 18-letni Ela Wasser- 
man, poborowy, syn handlarza z Grójca. Oprócz wo­
reczka damskiego ręcznego miał on paczkę, w któ­
rej znaleziono maszynkę do golenia, ubranie, t. j. 
chałat i obuwie. Mimo, że pomysłowy Wasserman, 
chcąc uniknąć częstych obław, odpowiednio się u- 
charatkeryzował i upudrował, zaś końce kamizelki 
odpowiednio zwinął w kłębki i ułożył na piersi, nie 
uszedł bystrego oka policjanta Berdyńskiego. Was- 
scrawKi w tekim stroju, w jakim został aresztowa­
ny, odprowadzony zostanie do P. K. U. w Grójcu.

(m). Pracz pomyłkę. Przy ul. Mostowej Nr. 27 
Wacław7 Makowski napił się przez pomyłkę esemejd 
octowej. Chorego przewiózł lekarz Pogotowia do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

see musi nastąpić bolazewizm*'.
Za powyższe artykuły redaktor Koszutski po­

ciągnięty został do odpowiedzialności pod zarzutem 
rozpowszechniania utworów, w których przez zohy­
dzanie celów vrojny toczonej przez Rzeczpospolitą, 
i zohydzanie bytu wojskowych, którzy krew swą 
przelewają za cudzą jakoby sprarwę, — podburzał 
wojskowych do uchybiania obowijgkom służby.

Na świeżo odbytej rozprawia w sądzie Okręgo­
wym, której przewodniczył sędzia Teaczyn, oskarż 
żony sam się bronił.

Fprokurałor Mieczysław Goldsstein popierał o- 
skarżenie.

Sąd Okręgowy skazał red. Koszutskiego, przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących, na 3 mte» 
siące więzienia.

P. Koszufcki zakłada skargę apelacyjną.

T e a f r  i F i z y k a .
Teatr Wielki. Dyrekcja opery pod kierunkiem 

Emila Młynarskiego daje dwa przedstawienia, z 
których cały dochód przeznaczony na rzecz armji 
ochotniczej.

Pierwsze przedstawienie odbędzie się w sobo­
tę dn. 7 b. m_, drugie w niedzielę dn. 8 b. m. W 
sobotę dane będą „Pajace** Lecncavalla i balet, W 
niedzielę „Halka".

Bilety na powyższe przedstawienia sprzedaje 
kasa zamawiam

Teatr Polski. Dziś i dni następnych krotochwi- 
ła M. Bałuckiego „Klub Kawalerów".

Teatr Mały. Dziś, jutro i pojutrze „Aszantka", 
Komedja W. Persyńskiego.

Toatr Praski. Dziś i jutro ..Córka pułkui
Teatr Powszechny. Dziś „Stare Miasto**,
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Iii iffi ilasta tonu
wzywa wszystkie instytucje i Zarządy poszczególnych 
fabryk, które do tego czasu udzielały pomocy lekarskiej 
swoim pracownikom, i  którzy to  pracownicy na mocy 
Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. zostali członkami Kasy Cho­
rych—o porozumienie się w  tej sprawie z Zarządem Kasy.

Warszawa, dnia 3 sierpnia 1920 r.
S o lc o  83 , fe l. 221-38.

Komisarz Kasy Chorych m. Warszawy 
SELL.

Ppoślsy
elacj* w spr&waoh
orowych, i inne do 
łdz i Badów, spraw y 

karno wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi­
sjach i podwyżkach dwł
ki.

dwie m ar- 
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oy . L e s z n a  3 3 , m .  6 , H i a -  
T e l e f a n  171- 12.  6694

Wtm m kaliiiin
przyjmuje stołowników na obia­
dy. Sienna 88 m. 40, ILL piętro.

6097
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SOLEStaWA KlllUCKiESa £ .
kuje siostra Jan ina  s K rasu- 
ckich Sawicka, przyjechała z m. 
Chmielniku na Podolu, obecnia 
zamieszkuje w Turku ziemi Ka­
liskiej uL Tkacka Nr. 266 m. a
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31 U l  t a
tramwajowym na Powązkaeh 
znaleziono pieniądze. Po odbiór 
można sięz wrocio W awrzyszew- 
ska 8 m. 10 w godz. od 4 do 6 
pp. W razie niezgłoszenia się 
w przeciągu 3 dni, pieniądze zo­
staną  oddane na prasę robotni­
czą. 6686

UJ stenografjt 1 pisania na 
maszynach Sekułowlcza, 

Zórawla 42. Wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. 6679
ilacTUiia do pi»aPl* używane 
tuOłŁjUJ różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 6287iNia gisaiii w b. kroikiem 
czasie tanio, lhvurda 22—26.

Silili JFlf binokle, prezerwaty- 
eS a 'a ljf . wy, pasy rupturowe. 
N a jta n ie j bo w podwórzu. Je- 
r ozolim sKa 47. 6286
*«t775l!!ia towarzyszka-pielęg-

m anta  możliwie z 
szyciem na wyjazd. Oferty sub. 
„Wyjazd" Adrn. „Robotnika*.

kostjumow let- 
. nich, płaszczy,

sukien, bluzek, tanio. Hoża 54. 
m. 2. 6641
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